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Z A S A D Y  P R O J E K T O W A N IA  B U D Y N K Ó W  
D LA URZĘDÓW POCZT.-TELEGrRAFICZNYCH.
Inż. K AZIM IERZ ZAJDLER.

Projekt budynku dla poczty, telegrafu i te­
lefonu powinien uwzględniać wymagania służ­
by oraz potrzeby pracow ników  i publiczności. 
Od stopnia um iejętnego rozwiązania tych w ym a­
gań zależny jest przyszły  bieg pracy w urzę­
dzie, a nawet i ustosunkowanie się m iejscow ego 
społeczeństwa względem  instytucji.

W  projekcie budynku wszystkie działy: 
poczta, telegraf i telefon winny być traktowane 
z jednakową troskliwością.

Poczta, w ohecnym stanie jej rozwoju, ma 
za zadanie metylko przesyłanie listów, paczek, 
gazet i t. p , ale wykonywa ona cały szereg 
operacyj o charakterze bankowym, jak naprzy­
k ład: przekazy, czeki, protest weksli, wkłady 
oszczędnościow e. Jednocześnie żadna z instytu- 
cyj państwowych nie m oże pochw alić się tak 
wielką frekw encją publiczności, jak poczta. Ta 
więc różnorodność czynności pocztow ych oraz 
wielki napływ  publiczności do sal poczty  w y ­
w ierają  decydu jący w p ływ  na projekt p rzyszłe ­
go budynku pocztow ego.

Czynności każdego z urzędów pocztow ych
0 znaczniejszym  ruchu, (naprzykład w  B iałym ­
stoku, Kaliszu i W łocław ku ), organizacyjnie m o­
gą być u jęte w cztery zasadnicze działy: ope­
racyj pocztow ych, sortowni listowych, paczkam i
1 ekspedycji. W zm iankowane cztery działy ozna­
czone są na rysunku literami A, B , C, D. Dla każ­
dego z tych działów  potrzebny jest pewien zw ar­
ty blośc pom ieszczeń, które wiążą się nietylko 
pom iędzy sobą, ale uzależnione są od pom ie­
szczeń w  innych blokach, co  może być ujęte z a ­
pom ocą wykresu, który narzucony jest na 
wzmiankowanym rysunku.

Zależność pom iędzy poszczególnym i dzia­
łami poczty  jest w ogóle bardzo zawiła. P oda­
ny więc wykres ma na celu  umożliwienie zor­
ientowania się nawet m ało wtajem niczonym  w 
szczegóły służby pocztow ej. Z wykresu tego wi- 
docznem  jest, że dział operacyjny wymaga 9 
pom ieszczeń ( /— 9 ); sortownie listowe —  4 
f 10— 13) ; paczkarnie— 6 pom ieszczeń (14— 19)
l w reszcie ekspedycja wymaga jednego pom ie­
szczenia i dwóch peronów zabezpieczo­
nych daszkami: przyjazdow ego i od jazdow ego 
( 21— 22 ) .

Pom ieszczenia działu operacyjnego (1— 9\ 
są szczególnie przez architektów faw oryzow a­
ne, gdyż sala dla publiczności łącznie z w e j­
ściem (westybulem) daje im duże pole do p o ­
pisu. częstokroć nawet ze szkodą celow ości p ro ­
jektu. O ile konfiguracja placu zezwala na bu­
dow ę gmachu narożnego przy zbiegu, dwóch 
ulic, to można być pewnym, że główne w ejście 
do urzędu zaprojektowane będzie z narożnika.

Tym czasem  takie rozwiązanie daje źle oświet­
lone, o nieforem nym  kształcie sale, które prze- 
poław iają ca łe przyziem ie, pozbaw iając nie­
zbędnej łączności pom iędzy poszczególnym i 
działami służby.

Braki te szczególnie uwidoczniły się w 
gmachach poczty  w Łodzi i Poznaniu. Obfitość 
światła, szczególnie od strony stanowisk pra ­
cownika pocztowego, który trzecią część życia 
swego spędza w  urzędzie, m ając do czynienia 
przeważnie z pieniędzm i oraz z nieczytelnym i 
adresami i dowodami, stanowi najbardziej za­
sadnicze wymaganie, odnoszące się do p ro jek ­
tu budynków pocztow ych.

Światło górne nie jest jednak wskazane, 
gdyż konserwacja oszklonego dachu przyspa­
rza wiele kłopotu, uniemożliwia nadbudowę, 
wreszcie latem salę zamienia w cieplarnię.

Architektura współczesna ze swymi n ow y­
mi m aterjałam i budowlanym i: żelazem, żelazo- 
betonem, szkłem, celolitem  i t. d. daje m ożność 
łatwego osiągnięcia dobrze oświetlonych p o ­
mieszczeń o wielkich powierzchniach sposobem  
prostym  i tanim. Sale dla publiczności pow in­
ny być pozbaw ione w szelkich ornam entów  i o- 
zdób architektonicznych, w  których zbiera się 
kurz i zarazki chorobotw órcze.

Dążenie do prostoty, hygjeny i ekonomji 
powinno przedewszystkiem  cechow ać nowe 'bu­
dynki pocztow e. Brak wszelkich zakamarków, 
ciemnych kątów, źle oświetlonych sieni, k o ry ­
tarzy i klatek schodow ych znakomicie podnie­
sie w artość projektu nowego gmachu.

Poziom  podłogi w sali dla publiczności p o ­
winien być o 20 cm. niższy od poziom u sali z gi- 
szetam i( sali z okienkami operacyjnem i), aże­
by urzędnik m ógł załatwiać publiczność, nie 
wstając od biurka. Giszety dla operacji pienięż­
nych należy odgradzać zapom ocą oszklonych 
lub osiatkowanych ścianek. Podłoga w salach 
dla publiczności najlepsza jest terrakotowa, w  
salach pracy —  posadzka lub linoleum.

Skarbiec, kasa główna i pokój dla liczni­
ków pieniędzy (3, 4 i5) znajdow ać się win­
ny obok siebie. Skarbiec ma ściany, podłogi
i sufit z opancerzeniem  żelazobetonowem .

W  bezpośredniem  sąsiedztwie z kasą głów ­
ną znaleźć się ma pokój dla listonoszów —  do­
ręczycieli pieniężnych (9 ); część tego pokoju  
przeznaczona jest dla kasjera, a druga część 
dla listonoszy, którzy w ylicza ją  się z otrzym a­
nych sum lub też w płacają  zainkasowane 
kwoty.

Gabinet naczelnika (9) powinien znajdo­
wać się w takiem miejscu, ażeby publiczność 
miała do niego łatw y dostęp i ażeflby naczelnik
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mógł bez w ysiłku (winda) obchodzić wszystkie 
działy służby.

^ Sortow nie listow e (zbiorcza i rozbiorcza
g 10 i 11} i sala dla listonoszów [13) m ogą być
3 zaprojektowane na I-em  piętrze, o ile sale te
£ będą zaopatrzone w urządzenia mechaniczne do
§ przesyłania worków  z korespondencją oraz w
§ oddzielną klatkę schodow ą dla listonoszów i eks-
§ presistów z w yjściem  na podwórze. Zewnętrzne
h otw ory do korespondencji winny być połączone
g mechaniczn:e z salą sortowni zbiorczej.
ż Salę dla skrytek abonamentowych (dobre
S oświetlenie od strony segregacji koresponden-

 ̂ c ji) , pożądanem  jest um ieśćić w  przyziem iu z
S w ejściem  od ulicy.
w Na wykresie pokazane jest, że skryt-
H ki mogą być zainstalowane albo na ogól-
H nej sali dla publiczności ( i ) ,  albo też w  sali
jg paczkam i [14). K ażde z tych rozwiązań może
■s być dobre, o ile skrytki będą m iały dobre świat-
§  ło, w e j ś c i e  o d  u l i c y ,  połączenie z sor-
§  townią rozbiorcza [11) i pozostałem i salami dla
Z publiczności ( / ,  14, i 23). Sale te, w  myśl w ykre-
s- su, m ają być pom iędzy sobą połączone czy
■n to zapom ocą w spólnego westybulu, czy  też 

korytarza.
Ze względu na bezpieczeństwo oraz różne

■c godziny czynności działów : operacyjnego i te-
^ legraficzno-telefonicznego nie jest wskazanem
s projektow anie jednej wielkiej wspólnej sali dla

 ̂ publiczności. Tego rodzaju  sala m usiałaby stać
3 otworem  dla interesantów w ciągu 24 godzin, co
fc ze względu na bezpieczeństw o oraz u trzy m an i
■o czystości nie jest pożądane. Z trzech sal dla
§ publiczności: 1, 14 i 23 —  najkrócej jest czynna
8 sala 14, potem  1. Sala zaś 23 (nadawanie tele-
® gramów, rozm ow y m iędzym iastowe) jest do-
£ stępna dla publiczności w ciągu całej doby. Po
5 zakończeniu czynności w  poszczególnych  salach
^ m ają być one zamykane okratowanemi drzwia-
g mi, wietrzone i czyszczone, a publiczność za-
g pom ocą sygnałów  świetlnych kierowana do sali
g w tym czasie czynnej.
S W  sali, która jest otwarta przez całą noc 
| (23), prócz nadawania telegram ów lub rozm o- 
"  w y telegraficznej, interesant ma m ożność (za 
s dodatkową opłatą) nadać list polecony, ekspre­
su sow y lub lotniczy i kupić znaczek pocztow y.
E Trzeci blok pom ieszczeń stanowi paczkar-
2 nia ze swymi magazynami [14— 19); pożąda-
3 nem jest, ażeby pom ieszczenia te znajdow ały 
c  się w  przyziem iu gmachu pocztow ego. Dla prze- 
•n chowywania paczek bardziej w artościowych, 
S (naprzykład z pieniędzmi dla oddziałów  Banku 
n Polskiego) i przejściow ych  w orków  w artościo­
wi wych w  godzinach, gdy skarbiec głów ny jest 
s  zamknięty, służy m agazyn-skarbiec [16} z opan-

cerzeniem z żelbetonu.
** Sutereny na składnice paczek  mogą byc 

wyzyskane, o ile z magazynowaniem ich nie w ią­
żą się czynności, które w ym agałyby dłuższego 
w nich przebywania pracow ników  pocztow ych
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Za zasadę jednakow oż należy przyjąć, że su­
tereny nie nadają się do pracy pocztow ej.

M agazyn traktowy winien mieć dobre p o ­
łączenie z giszetami nadawczem i paczek oraz 
z peronem  odjozdow yril do wyważenia paczek 
na dw orzec kolejow y. M agazyn rejonow y ma 
m ieć w ygodne połączenie z obydwom a perona­
m i: przyjazdow ym  (22), (bezpośrednio lub przez 
ekspedycję) i Lezpośredn:o z od jazdow ym  (21), 
skąd paczki są rozw ożone do mieszkań adre­
satów (odb :orców ), M agazyn rejonow y posiada 
k ;lka przegródek ze stojakami, na które sor­
towane są paczki na okręgi doręczeń (rejony) 
i stąd ładowane do furgonów.

E kspedycja  poczt (20) razem ze wzmian­
kowanymi dwoma peronami (21 i 22) służy do 
p rzy jęć i odpraw  wszelkiego rodzaju  w orków 
z korespondencją oraz paczek. Ekspedycja, jak 
wskazuje wykres, winna m ieć łączność ze 
skarbcami (3, 16) i z sortownią (10, 11).

W  magazynach pączkow ych, ekspedycji i 
na peronach podłoga powinna być asfaltowana.

W  suterenach, które m ają służyć do urzą­
dzeń centralnego ogrzewania i wentylacji, oraz 
jako składy paliwa i żużlu —  podłoga  winna 
być betonowa.

Telegraf i telefon rozpada się na dwa dzia­
ły, oznaczone na rysunku literami E i F.

D ział E wymaga pom ieszczeń, w  których 
odbyw a się: nadawanie telegram ów (23, 24), 
rozm ow y telefoniczne (25), 'ekspedycja tele­
gramów, wezwania do rozm ów  (30, 31) i w resz­
cie praca kancelaryjno-rachunkowa (26, 27).

Sale 23, 24 i 25 pożądanem  jest, ażeby 
znajdow ały się w  przyziem iu, natomiast p ozo­
stałe sale 30, 31 mogą być na p :erwszem pię­
trze z tym jednak warunkiem, ażeby schody w e­
wnętrzne łączy ły  pom iędzy sobą te dwa p ozio ­
my, a n :ezależnie od tego sala ekspedycji (30) 
miała własną klatkę schodową, prowadzącą na 
podw órze.

Zainstalowanie dla potrzeb telegrafu i te­
lefonu poczty  pneum atycznej pom iędzy gisze­
tami a salami aparatowemi, oraz pom iędzy temi 
ostatniemi, a ekspedycją  daje m ożność rozpla­
nowania sal 23— 27 i 30— 31 w dowolnych p o ­
ziomach,

W  sali d!a publiczności podłoga pow 'nna 
być z terakoty, a w  pozostałych  —  posadzka 
dębowa lub linoleum.

D ział F telegrafu i telefonu wymaga p o ­
m ieszczeń dla zainstalowania całkow itej apara­
tury, a m ianowicie: aparatów telegraficznych 
m orzowskich i juzowskich (28, 29), łącznic 
m iędzym iastow ych (33), łącznic miejskich, 
(ręcznych lub autom atycznych) (34), oraz ca łe ­
go szeregu urządzeń technicznych: przełączalni 
(35), pom iarowni (36), wytwórni prądów  (37), 
akumulatorni (38), ogniwni (39), warsztatu 
podręcznego (40), p okoju  dla dyżurnego tech­
nika (41) i składu podręcznego (42).

Sale 28— 34 winny być umieszczone w  w yż­
szych kondygnacjach w  miarę m ożności od 
strony podw órza, a nie od ulicy. Przy p ro jek ­
towaniu sal 33 a szczególnie 34 należy przew i­
dywać m ożność dalszego ich rozw oju  —  do 
100% i w ięcej.

Sale te wym agają dużo światła i pow ie­
trza. C ały blok pom ieszczeń dla aparatury wi­
nien posiadać konstrukcję, um ożliw iającą prze- 
c :ąganie kabli i przew odów  w kierunkach p o ­
ziom ych i pionowym .

Za punkt w yjścia  dla kabli należy przyjąć 
przełączaln :ę (35), do której zbiegają się tele- 
kable z ulicy.

Jedną z suteren należy przeznaczyć, jako 
wewnętrzną studzienkę podziem nej sieci ka­
blow ej. Ostatnia studzienka tej sieci winna być 
połączona z sutereną kablową tunelem lub b lo ­
kiem betonowym  na odpowiednią ilość o tw o ­
rów. Od sutereny kablowej idzie ta sama ilość 
otw orów  w kierunku pionowym  do przełącza l­
ni (35).

Z  pozostałych sal, w których m ają być za ­
instalowane urządzenia techniczne, na szczegól­
ną uwagę zasługują: wytwórnia prądów  (m aszy­
nownia (37) i akumulatornia (38).

K onstrukcje stropow e tych pom ieszczeń 
powinny być sprawdzone na obciążenie maszyn 
i akumulatorów, dodając na rozw ój do pierwot­
nego obciążenia 50% . Podłoga w maszynowni 
winna być w yłożona terakotą, zaś w akumula- 
tom i płytkami metlacheńskiemi, a szw y m ię­
dzy niemi zalane w  górnej części mieszanką z 
czystego asfaltu ,,trinidad“  i sm oły pogazow ej w 
odpowiednim  stosunku ( 3 :2 ) .

Podłoga z płytek metlacheńskich, w ten 
sposób urządzona jest kwaso-odporną i nie 
przepuszcza rozlanego kwasu.

Akumulatornia oraz ogniwnia powinny p o ­
siadać własne kanały wyciągowe.

Prócz wymienionych pom ieszczeń, w któ­
rych wykonywana jest odpowiedzialna praca 
pocztowa, telegraficzna i telefoniczna, projekt 
powinien uwzględniać, jak to już było p oprzed ­
nio wspomniane, potrzeby pracownika, który 
1/3 część życia  swego spędza w urzędzie. W  tym 
celu  w  gmachu powinny być w zorow o urządzo­
ne szatnie, pokoje  odpoczynkow e, herbaciarnie, 
umywalnie, szafki do przechowywania m ikro­
telefonów, sypialnie telefonistek i t. p.

Konieczną jest również sala gimnastyczna, 
bibljoteka i natryski.

Pom ieszczenia przeznaczone dla potrzeb 
bezpośrednio nie związanych ze służbą, ozna­
czone są na wykresie w dolnym  wierszu 
(44— 50) i mogą znajdow ać się w  oddzielnych 
budynkach.

Na tem polegałyby, w najogólniejszem  u ję ­
ciu, zasady projektow ania budynków dla urzę­
dów pocztow o-telegraficznych 1-ej klasy.
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Dla urzędów klas niższych, o słabszym ru- następnych, dadzą m ożność zestawienia planów
chu, plan pom ieszczeń projektow anego budyń- pom ieszczeń, ich powierzchni li objętości dla
ku odpowiednio uległby redukcji. budynków poczty, telegrafu i telefonu, przyczem

Statystyczne daty za ostatnie kilka lat. po- jako podstawę przy jąć należy załączony w y-
większone o spodziewany rozw ój na szereg lat kres zasadniczy.

ŁĄCZNICE AUTOMATYCZNE.
Inż. Mjr. K O N STA N TY DOBRSKI.

B. System  Rotary.
Stacje autom atyczne systemu R otary róż­

nią się od poprzednio opisyw anych zarówno 
pod względem  m echanicznym , jak i e lektrycz­
nym.

1. Pojem ność łączników . Zasadniczym  or­
ganem łącznic autom atycznych, którego pojem ­
ność określa wzajem ne ugrupowanie i do p ew ­
nego stopnia ilość łączn ików  na poszczególnych  
stopniach łączenia, jest łącznik łinjowy. Pojem ­
ność tego łącznika w systemie Strowgera w y n o­
si, jak wiem y, sto styków . Liczba ta wynika or­
ganicznie z sam ego systemu, opartego na k iero­
waniu ruchem  łączników  bezpośrednio przez 
impulsy dziesiętne, nadawane przy p om ocy  tar­
czy  aparatu telefonicznego. Łączniki linjowe 
w system ach Strowgera m u s z ą  zaw ierać sto 
styków  , do których  są przyłączone linje stu 
abonentów.

Zapom nijm y jednak na chwilę o kon iecz- 
nościach  zw iązanych z system em  dziesiętnym  
im pulsów i zapytajmy, jaką pojem ność pow inny 
posiadać łączniki linjowe, aby stacja wypadła 
m ożliw ie ekonom icznie.

W idzieliśm y poprzednio —  przy okazji roz ­
patrywania ilości potrzebnych  organów  stacji —  
iż ilość tych organów  na danym stopniu łą cze ­
nia zależy —  pom ijając natężenie ruchu te le fo ­
nicznego i spraw ność stacji —  od w ielkości 
grup, na jakie m ożem y podzielić abonentów  ze 
w zględu na dane łączniki. Im te grupy będą 
większe, tym ilość potrzebnych  łączników  b ę ­
dzie m ogła być mniejsza. Koszt stacji zależy 
jednak nie tylko o d  ilości łączników , ale i od 
ich w ielkości. Łączniki o zbyt dużej pojem ności 
mogą okazać się —  pom im o ich  nieznaczną i-

Setki parzyste

i

(Ciąg dalszy do str. 225 Nr. 9).

lość —  zbyt kosztow ne zarów no ze względu na 
ich  cenę początkow ą, jak i późniejsze koszty 
eksploatacji. Tak w ięc w chodzą tu w grę dwa 
czynniki, które w pływ ają w odw rotny sposób na 
koszty stacji: ilość łączników , oraz ich pojem ­
ność. Przyjmując typ łączników  stosow any w 
systemie Rotary, okazało się, iż najkorzystniej­
sza ze w zględów  ekonom icznych pojem ność 
łączników  lin jow ych w ynosi dw ieście p rzew o­
dów, a w ięc jest dwukrotnie większa, niż w sy ­
stem ie Strowgera. Taką też pojem ność przyjęto 
dla łączników  linjowych Rotary.

Zaznaczam y tu odrazu, iż system y Pa­
nel i Ericssona idą dalej w tym kierunku, gdyż 
tam do łączników  lin jow ych przyłącza się po 
p ięćset przew odów .

Z tabelki podanej w zeszycie 7-ym  Przeglą­
du Teletechnicznego 1928 r., a wskazującej naj­
w iększe ilości zaobserw ow anych jednoczesnych  
połączeń, przypadające na grupy o różnych 
w ielkościach, widzim y, iż kiedy w system ach 
Strow gera dla 100-u abonentów  potrzeba —  
przy pew nych  założeniach  —  10 łączników  li 
n jowych, to w  takich samych warunkach w sy ­
stemie R otary w ystarczy dla grupy 200 a b o ­
nentów  nie 2 X 1 0 — 20 łączników , a tylko 16. 
Osiągnięte zmniejszenie ilości łączników  w y ­
niesie ted y  20% .

Łączniki linjowe systemu Rotary, p o d o b ­
nie jak i łączniki grupowe, zawierają p o  10 
rzędów  poziom ych  styków . W  każdym  rzędzie 
poziom ym  m am y jednak obecn ie po 20 styków , 
skoro łącznik zaw iera 200 styków , do którycn 
przyłączam y 200 p rzew odów  abonentów.

Styki te m ożnaby ponum erow ać w rozm a­
ity sposób. Najdogodniejszym  okazał się spo­
sób przedstaw iony w poniższej tabelce.

Setki nieparzyste

00 09 08 07 06 05 04 03 02 01 100 109 108 107 106 105 104 103 102 101
90 99 98 97 96 95 94 93 92 91 190 199 198 197 196 195 194 193 192 191
80 89 88 87 86 85 84 83 82 81 180 189 188 187 186 185 184 1 8 ' 182 181
70 79 78 77 76 75 74 73 72 71 170 179 178 177 176 175 174 173 172 171
60 69 68 67 66 65 64 63 62 61 160 169 168 167 166 165 164 163 162 161
50 59 58 57 56 55 54 53 52 51 150 159 158 157 156 155 154 153 152 151
40 49 48 47 46 45 44 43 42 41 140 149 14$ 147 146 145 144 143 142 141
30 39 38 37 36 35 34 33 32 31 130 139 138 137 136 135 134 133 132 131
20 29 28 27 26 25 24 23 22 21 120 129 128 127 126 125 124 123 122 121
10 19 18 17 16 • 15 14 13 12 11 110 119 118 117 116 115 114 113 112 110
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Styki poszczególnych  abonentów  są, o cz y ­
wiście, osiągane przez wybranie wym uszone 
najpierw odpow iedniego rzędu, a potem  od p o ­
wiedniego styku z pośród  20-tu w danym rzę ­
dzie.

Łączniki grupow e posiadają rów nież, jak 
wspom niałem , 10 rzędów  poziom ych. W yb iera ­
nie tych rzędów  —  podczas procesu  łączenia —  
odbyw a się w sposób wym uszony odpow iednio 
do numeru poszukiw anego abonenta, natomiast 
w ybieranie styków  w danym rzędzie poziom ym  
odbyw a się w sposób sw obodny, gdyż do s ty ­
ków  tych są przyłączone p rzew od y  p o łą czen io ­
we, prow adzące do organów  następnego s to p ­
nia łączenia i spełniające jednakow e zadanie.

Z każdego poziom ego rzędu styków  w y ­
chodzą przew ody połączen iow e, obsługujące —  
podobn ie jak w  system ach Strowgera —  ok re ­
śloną grupę abonentów . A  w ięc np. z jednego 
rzędu poziom ego styków  Ii-go łącznika grupo­
w ego w ychodzą p rzew ody p o łączen iow e do 
łączników  linjowych, obsługujących daną grupę 
200-u abonentów  000— 199, z  drugiego rzędu 
prow adzą p rzew ody połączen iow e do abonen­
tów  200— 399 i t. p.

Sposób rozłożenia  grup p o  200 abonentów  
w poszczególnych  rzędach II-ich łączn ików  gru­
pow ych  przedstawia się w systemie Rotary, 
jak następuje:

I rząd: 1800 do 1999
II rząd: 800 do 999
III rząd: 1600 do 1799
IV rząd: 600 do 799
V rząd: 1400 do 1599
VI rząd: 400 do 599
VII rząd: 1200 do 1399
VIII rząd: 200 do 399
IX rząd: itOOO do 1199
X  rząd: *000 do M99

Tym  sposobem  z danego łącznika grupow e­
go drugiego rzędu można osiągnąć grupę nie 
1000 abonentów , jak w  system ach Strowgera. 
a 2000 abonentów .

Podobnie z pierw szego łącznika grupow e­
go można osiągnąć grupę 20.000 abonentów. 
Sposób ponum erowania grup abonentów  w I-ym 
łączniku grupowym  przedstawia się, jak nastę­
puje:

I rząd: 1 8 0 0 0 -  19999
II rząd: 28000 —  29999
III rząd: 16000 —  17999
IV rząd: 26000 -  27999
V rząd: 14000 —  15999
VI rząd: 24000 —  25999

VII rząd: 12000 —  13999
VIII rząd: 22000 —  23999
IX rząd: 10000 —  11999
X  rząd: 20000 -  21999

Łączniki grupowe w system ach Strowgera 
posiadają tylko po  10 styków  w rzędach p o z io ­

mych. Ze względu na spraw ność orgainów stacji 
by łoby  pożądanem , aby tych styków  było m o­
żliw ie dużo. W  system ach Strow gera nie jeść 
jednak m ożliw em  pow iększenie ich ilości. Isto­
tnie, łącznik grupow y musi przebiec —  w ra ­
zie potrzeby  —  w szystkie 10 styków  w czasie, 
jaki jest pozostaw iony na sw obodny w ybór, to 
jest w  czasie pom iędzy jedną serją impulsów, 
a następną. Czas ten jest bardzo krótki i w yn o­
si od  0,25 do 0,5 sekundy. O tóż niema łączni­
ków , których szczotk i w tak krótkim  czasie 
m ogłyby zbadać zajętość w ięcej niż dziesięciu 
przew odów  i uskutecznić połączen ie do na­
stępnych organów.

W  systemie R otary natomiast wybieranie 
w olnych  przew odów  połączen iow ych  zarów no 
jak i wybieranie wym uszone odbyw a się, jak 
zobaczym y dalej, najzupełniej niezależnie od 
im pulsów nadawanych przez abonenta. Impul ­
sy m ogą być przesyłane z mniejszą albo większą 
szybkością, czas pom iędzy jedną serją im pul­
sów, a następną m oże być krótszy, albo dłuż­
szy —  nie w płynie to zupełnie na pracę łączn i­
ków , gdyż niema synchronizm u pom iędzy na­
dawaniem impulsów, a ruchem  łączników . W  
tych warunkach niem a żadnej kon ieczności o • 
graniczania ilości styków  w rzędach p oz io ­
m ych tylko do 10-ciu, tembardziej że jest korzy- 
stnem pow iększanie pojem ności wiązki p rzew o­
dów  p o łączen iow ych  ze względu na ich spraw ­
ność.

W  systemie Rotary łączniki grupow e za­
wierają po  30 styków  w rzędach poziom ych. 
Taka ilość nie prow adzi jeszcze do nadmiernego 
przedłużenia procesu  łączenia i okazała  się 
przyjętych typach w warunkach obecn ych  nai- 
bardziej ekonom iczna.

R ozpatrzm y nieco bliżej, jakie korzyści m o­
gą płynąć z zastosowania łączn ików  o 30-u za ­
miast o 10-u stykach w rzędach poziom ych.

Jako przykład w eźm iem y stację o 10000 a- 
bonentów . Załóżm y, iż w godzinie najw iększe­
go natężenia ruchu telefonicznego na jednego 
abonenta przypada średnio 1,7 rozm ów  dwum i­
nutowych. A  w ięc podczas tej godziny stacja 
ma załatw ić 17 000 sygnałów  w yw oław czych .

W iązka 30 jednakow o dostępnych prze­
w odów , którą mamy na danym poziom ie, dajmy 
na to, I-go łącznika grupow ego systemu Rotary, 
będzie mogła obsłużyć —  zgodnie z rachunkiem 
praw dopodobieństw a i przy praw dopodobień ­
stwie 1/100 —  o k o ło  580 sygnałów w ciągu g o ­
dziny. W iązka ta kieruje połączen ia  do ok reślo ­
nej grupy 2000 abonentów . Na tę grupę a b o ­
nentów będzie przypadać w godzinie n a jw ię­
kszego obciążenia 2 0 0 0X 1 ,7= 3 .4 00  sygnałów 
w yw oław czych . Zatem chcąc obsłużyć te sy ­
gnały, musimy posiadać 3400 : 5 8 0 --6  grup po 
30, a w ięc 180 przew odów  połączen iow ych , 
p jow adzących  do takiej samej ilości organów  na­
stępnego stopnia. Na całą stację przypadnie te ­
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dy 1 8 0 X 5 = 9 0 0  przew odów  połączen iow ych , 
załatw iających wszystkie zgłoszenia do Il-ch  
łączników  grupowych.

W iązka natomiast 10-u przew odów , które 
mamy na danym poziom ie, dajmy na to, I-go 
łącznika grupow ego systemu Stowgera, przy ta- 
kiem  samem praw dopodobieństw ie 1/100 m oże 
obsłużyć tylko 140 sygnałów. W iązka ta kieru­
je w systemie Strowgera połączen ia  do o k r e ­
ślonego tysiąca abonentów , na którą to grupę 
przypadnie 1000X 1 ,7=1700  sygnałów. Chcąc 
obsłużyć te zgłoszenia, musimy obecnie posia ­
dać, przyjm ując ciągle te same warunki 
1700 :140=  13 grup p o  10 przew odów , a w ięc 
razem  na całą stację 1 3 0 X 1 0 = 1 3 0 0  przew odów

połączen iow ych , to jest około  44°/o w ięcej, niż 
w analogicznym  wypadku poprzednim .

W  systemie Rotary, podobn ie jak w syste­
mie Siemensa H alskego, mamy łączniki w stęp ­
ne pierwsze i drugie. Nie będą to jednak łą cz ­
niki wstępne w ybierające, lecz łączniki w yszu­
kujące, albo szukacze. Jak wiem y, ilość p ier­
w szych łączników  w stępnych w ybierających  
rów na jest ilości abonentów , podczas kiedy 
szukaczy mamy znacznie mniej i to tem w ięcej, 
im w iększa jest pojem ność szukaczy, W  syste­
mie Rotary łączniki wstępne zaw ierają p o  109 
styków, co  pozw ala na ograniczenie ilości 

^pierwszych szukaczy zaledw ie do kilkunastu 
(10— 15) na każdą grupę 100-u abonentów.

(dalszy ciąg nastąpi).

ROZWÓJ TELEFONICZNEJ SIECI 
K A B LO W E J W  AU STR JI.

Inż. ZYG M U N T R Y S ZA R D  LEHNART.

O ceniając znaczenie i doch odow ość dobrze 
zorganizowanej sieci telefonicznej, postanowiła 
austrjacka Generalna D yrekcja  Poczt, T elegra­
fów  i T elefonów  przebudow ać swą sieć te le fo ­
niczną pow ietrzną na sieć podziem ną kablow ą.

Przebudow a ta dotyczyć miała głów nie p o ­
łączeń  m iędzynarodow ych i ważniejszych mię 
dzym iastowych.

Po dłuższych studjach został w roku 1925 
ustalony ostateczny projekt now ej sieci kabk 
podziem nych. Plan ten postanow iono zrea lizo­
w ać m ożliw ie w jak najkrótszym czasie i to 
w całości. Dwa w zględy m iały w pływ  na tę de­
cyzję:
1) przez szybką budow ę i uruchom ienie n ow o­

czesnej i w ygodnej sieci telefonicznej chcia ­
no w ykorzystać centralne położen ie  repu ­
bliki austrjackiej m iędzy państwami za- 
chodniem i i wschodniem i, północnem i i po- 
łudniowem i, aby m ożliw ie ca ły ruch tran­
zytow y skierow ać przez Austrję, a w łaści­
wie przez W iedeń ;

2) wzgląd na rentow ność, którą m ożna os ią g ­
nąć w pełni dopiero po w ybudowaniu ca ło ­
ści sieci i w łączeniu jej w  system sieci m ię­
dzynarodowej.
Program zakreślony wym agał uruchom ienia 

dość dużych sum. Koszt bow iem  1 km kabla 
podziem nego 98 parow ego (196 żyłow ego) wraz 
z potrzebnem i urządzeniami wzm acniakowem i 
trzeba było liczyć ma jakie 70.000 austrjackich 
szylingów t. j, ok o ło  89.000 złotych . W ysiłek , 
jak na małe państwo, był w ięc duży; jednak 
z uwagi na obliczoną poprzednio rentow ność 
postanow iono plan zrealizow ać.

Dla orjentacji podam  kilka s zcz e g ó łó w

Republika austrjacka obejm uje obszar 
83.833 km" (Polska 386.634 k m ’), z ilością  ok oło  
6.500.000 m ieszkańców  (Polska około  28 milj.). 
Budżet państw ow y na rok 1928 wynosił w r o z ­
chodach przeszło 1,650.000.000 austr. szylingów 
(około 2 m iljardów złotych).

W ydatki roczne na rozbudow ę sieci k ab lo­
wej wynosiły:

austr. szylingów
w roku 1925 1,700,000, t. j. około 2,100,000 z

„ 1926 22,000,000 „ 27,900,000 „
„ 1927 52,000,000 „ 66,000,000 „
„ 1928 25,000,000 „ 32,000,000 „ 

preliminowano
na rok 1929 21,500,000 „ 27,000,000 „

Ze w zględów  gospodarczych  i technicznych 
zdecydow ano się na budow ę kabli w edług sy ­
stemu Siemensa, Z tego względu oddała Gen. 
D yrekcja w szystkie roboty  w ca łości do w y ­
konania firmie Siem ens-Halske Tow . A k c. w 
W iedniu, jako głównem u przedsiębiorcy.

D ostaw ę kabli pow ierzono firmom: Sie- 
m ens-Schuckert Tow , A k c. w W iedniu, Felten- 
Guilleaume Tow , A k c, w W iedniu i częściow o 
fabryce kabli i drutu Tow . A k c. w W iedniu. 
Urządzenia w zm acniakow e i cew ki Pupina d o ­
starczyła i zm ontow ała firma Siemens-Halske 
w W iedniu,

Dla zapewnienia sobie potrzebnego p erso­
nelu technicznego zorganizowane zostały w 
W iedniu 2— 3 m iesięczne specjalne techniczne 
kursa dla inżynierów , techników  i m onterów  
pod kierow nictw em  technicznem  firm y Siemens.

Ten stosunkow o krótki czas szkolenia był 
m ożliwy, gdyż rozporządzano częściow o już 
obeznanym  personelem , który zajęty był przy
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budowie pierwszej linji kablow ej w Austrji, 
chociaż starego typu, a m ianow icie Innsbruck- 
feldkirch na granicy szwajcarskiej, budowanej 
w latach 1921— 1924.

P ierw sze roboty  zaczęto już w kwietniu 
1926 r. t. j. natychmiast po  ukończeniu szk o le ­
nia potrzebnego personelu technicznego, zaczy ­
nając od linji W iedeń— Passau. O ile z p o czą t­
ku budowa natrafiała na duże trudności i szła 
pow oli, to jednak, dzięki umiejętnemu d oboro ­
wi ludzi i odpow iedniej organizacji, osiąg­
nięto zaraz w  pierw szym  roku budow y rezultat 
18 km w ybudowanej linji kablow ej na tydzień, 
a w drugim roku naw et 24 km na tydzień.

Załączony schem atyczny szkic przedstawia 
w ybudow ane w ciągu 3 lat linje, w czem :

Kabli dalekosiężnych 1115 km 
Kabli m iędzym iastowych 870 „ 

Razem  1985 km

Z końcem  roku 1928 było już uruchom io­
nych 1750 km. Na rok 1929 projektuje Gen. D y­
rekcja budow ę dalszych 320 km. N iezależnie od 
tego są budow ane w dalszym ciągu linje lokalne 
kablow e i napowietrzne.

Sieć tę w ybudow ano jednolicie według sy ­
stemu Siemensa. Ł ączy się ona na granicy n ie­
m ieckiej z siecią n iem iecką budowaną według 
tego sam ego systemu, na innych z sieciami bu- 
dowanem i według systemu W esterna. Przejścia 
te z jednego systemu na drugi nie przedstaw iały 
żadnych trudności. Na granicy węgierskiej np. 
ustawiono w Halbthurn stację wzm acniakową 
Siemensa i dołączono do niej z jednej strony 
linje austrjackie, z drugiej zaś w ęgierskie. N i 
granicy czech osłow ack iej postaw iono stację 
w zm acniakow ą W esterna w  B reclavie i w łą czo ­
no do niej z jednej strony linje czechosłow ack ie , 
z drugiej austrjackie.

Chciałbym  teraz kilka słów  pośw ięcić 
wspom nianym  wyżej system om  Siemensa i W e 
sterna.

Jak wiadom o, rozw ój now oczesnej te le fo ­
nicznej sieci kablow ej rozszerzył się w ostatnich

latach przedew szystkiem  w A m eryce  i w Niem ­
czech . R ozw inęły  go praktycznie i udoskonaliły 
dwie m iędzynarodow e firmy: w A m eryce  W e ­
stern Elektric Comp., w  N iem czech Siemens- 
Halske A . G. Oba system y rozw inęły się sam o­
dzielnie i niezależnie od siebie, i oba p row a dzi 
do rów nie dobrych  końcow ych  rezultatów  tak 
p od  w zględem  w łasności elektrycznych, jak i 
dobrego porozum iew ania się. Pew ne różnice, ja­
kie m iędzy niemi istnieją, uzależnione są od  róż ­
nych założeń. W  A m eryce przyjęto jako zasad­
niczą od ległość dwu sąsiednich cew ek  samoin- 
dukcyjnych Pupina długość s =  6000 stóp am e­
rykańskich t. j. ok o ło  1830 m, w N iem czech zaś 
okrągłą liczbę s =  2000 m.

O dległości te oraz niektóre inne ujęci-i 
techniczne i w zględy gospodarcze spow odow ały 
różnice obu system ów.

Jak podana poniżej tabela wykazuje, w ła ­
sności elektryczne tych m e­
tod w rzeczyw istości nie­
wiele się różnią.

Oba te systemy zosta­
ły przez C. C. I. (Comite 
Consultative International) 
w Paryżu na posiedzeniu 
listopadowem  w 1926 r. 
uznane, jako rów nowarto­
ściow e i oba równie pole­
cone.

Istnieje już tendencja 
i projekty wprowadzenia 
jednego, jednolitego syste­
mu, lecz rzecz ta nie zo ­
stała jeszcze rozstrzygniętą.

Najwięcej jednak róż­
nią się oba te systemy przez 

sposób usuwania t. zw. „przesłuchu" (Neben- 
sprechen).

W  przew odach kablow ych  występują szcze ­
gólnie silnie pew ne nierówmomierności w ro z ­
kładzie pojem ności pom iędzy poszczególnem i 
żyłam i względem  siebie i względem  ziemi. P rze­
jawiają się one praktycznie w tem, że rozm ow v 
prow adzone na jednych przewodach, słyszy się 
rów nocześnie i na sąsiednich i to rzeczyw istych  
jak i sztucznych. Celem  usunięcia tych szkodli­
w ych i niepożądanych objaw ów , które utrudnia­
ją dobre porozum iew anie się i zniekształcają 
rozm ow ę, musi być usunięty wspom niany już 
nierównom ierny rozkład pojem ności.

C zęściow o osiąga się to już podczas fabry­
kacji kabla. O statecznie pozbyw a się p rzesłu ­
chu po ułożeniu kabla w terenie.

Szkodliw y w pływ  tych różn ic pojem nościo­
w ych usuwa się w  system ie W esterna przez od ­
pow iednie krzyżow anie poszczególnych  żył p o ­
m iędzy sobą, w system ie Siemensa zaś przez 
przyłączanie dodatkow ych  sztucznych pojem ­
ności w  postaci m ałych podłużnych kondensa­
torów , jak to wskazują szkice ina rys. 2 i rys. 3.

-fyrecćous

fzu x y ca y a . /  1 ■....
W i o c h y

R Y S . 1. S C H E M A T  B O ZB U D O W Y  SIEC I K A R Ł O W E J  W  A U S T B J I.
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System
O bciążen ie

cewkami
Pupina

Średnica 
żył 

w  mm

Rodzaj
przew odów

Pojem ność 
czynna 
(jl P, km

Oddalenie
cew ek
Pupina

Sam o- 
indukcja 

cew ek  
w  Henrach

Max. tłumie­
nie linjowe 
dla 1 km 

przy 
800 Hercach

C zęstotli­
w ość własna 

H erców

Siemens średnie

0 9
naturalne
sztuczne

0-0335
00540

2 000 m 

11

0200
0070

00197
00210

2 750
3 670

14
naturalne
sztuczne

00355

00570
11 0190

0070

00097
00101

2 750
3 520

słabe 0-9
naturalne
sztuczne

00335
00540

11

1!

0050
0020

00307
00350

5 340
6 840

Western średnie

0 9
naturalne
sztuczne

0-0335
00625

1 830 m

r>

0 177 
0063

0 0217 
0-0228

2 900
3 600

1-3
naturalne
sztuczne

00385
00625 n

0-177

0063

0-0121
0-0125

2 900
3 600

słabe 0 9
naturalne
sztuczne

00385
0-0625 ff

0044
0025

00390
00328

5 800
6 000

Na rysunkach tych linje 'numerowane ozn a ­
czają poszczególne żyły. Cztery żyły  tworzą 
czw órkę. Przedstaw ione są dwie sąsiednie 
czw órki. Linji sztucznych, które tw orzone są

/ -
2 -

3 -
4 -

J -
6 -

7 -
8 -

-2
- 1
-5
-8
■3
%
-6

R Y S . 2. K R Z Y Ż O W A N IE  Ż Y Ł  w  la W E S T E R N ’ A .

każdej czw órce  nie w rysow ałem  dla nieza- 
ciemniania szkiców .

Obie te m etody dają w rezultacie dobre 
wyniki, obie też posiadają swoje zalety i n ie­
dogodności. W edług m etody W esterna trzeba 
krzyżow ać żyły w każdym  połączeniu  p oszcze ­
gólnych odcinków  kabli, by przez odpow iednie 
łączenie różnych żył ze sobą zestaw ić rów n o­
wagę ich pojem ności. Zaczyna się przytem  od 
usuwania największych różnic po jem n ościo­
wych, przechodząc stopniow o do coraz to m niej­
szych różnic aż do pew nych granic, ustalonych 
tolerancjami, które śnie wywierają już wpływ u 
szkodliw ego.

Jest to robota  żmudna, wym agająca d o ­
kładnych ob liczeń  i liczniejszego personelu. 
Przez krzyżow anie zmieniają peszczególne c ią ­
gi żył swe położen ie w przekroju  kabla nieraz 
kilkakrotnie i to 'nietylko w poszczególnych  

czw órkach  lecz  i w warstwach. W  w ypadku w iec 
uszkodzenia żyły, odnalezienie ciągu ży ły  p rzed ­
stawia wyraźne trudności. K ażdy błąd zaś n a ­

rusza zestawioną rów now agę pojem nościow ą i 
zmusza do ponow nego nieraz krzyżowania. W  
systemie Siemensa przez rów noległe w łączanie 
dodatkow ych pojem ności nie narusza się p o ło ­
żenia żył w przekroju, ciągi żył biegną przez 
wszystkie odcinki kabla w niezm ienionem  p o ­
łożeniu. W yrów nanie pojem nościow e przepro­
wadza się co  2 km w środku każdego pola  pu- 
pinizow anego t. j. m niejw ięcej w p o łow ie  o d ­
dalenia dw óch sąsiednich cew ek  Pupina.

N iedogodnością jest w prow adzenie dodat­
kow ych  kondensatorów , a w ięc elem entów  o b ­
cych  do ustroju kabla. Jednak kondensatory te
o wymiarach 10 do 1000 a u-F są tak małe i tak 
dobrze izolow ane, że nawet w razie uszkodze­
nia któregokolw iek  z nich, wymiana jest łatwa

R Y S . 3. K R Z Y Ż O W A N IE  ZY Ł  w / g  SIE M E N SA .

i to bez naruszenia osiągniętej poprzednio ró w ­
nowagi pojem nościow ej innych żył m iędzy sobą.

Przez dołączenie dow olnie wielkich k on ­
densatorów  m ożna usunąć największe nawei 
różn ice pojem nościow e, jakie m ogłyby p o ­
wstać pom iędzy poszczególnem i żyłami. Z te ­
go pow odu fabrykacja kabla nie musi być 
lak dokładna.
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TELEFONY AUTOMATYCZNE „ROTARY“ .
Inż. W A C Ł A W  MOSZCZYŃSKI.

c) Mechanizm sprzęgający.
Mechanizm sprzęgający szukacza składa 

się z kółka zębatego napędzanego „ D “ (patrz 
rys. 6c), o 102 zębach, umocowanego na osi 
wózka szczotkow ego pod  dolnem łożyskiem  i za­
zębiającego się kółkiem  zębatem napędzającem  
„ R“, o 48 zębach, umocowanem na pionowej osi 
ramy, a ponadto z elektromagnesu o ruchomej 
kotw :czce, i wreszcie z nieruchomej podstawki.

Stosunek zazębienia wynosi 0.47, to znaczy, 
że kółko napędzane w ykonuje 0.47 obrotu na 
1 pełny obrót kółka napędzającego. Obydwa 
kółka sporządzone są z now ego srebra (stop 
niklu i srebra) i posiadają  grubość: kółko na­
pędzające —  0.50 mm., kółko napędzane —  
0.375 mm.

W łaściw e kółko napędzające oznaczone na 
rys. 4 przez „4“ jest dla ułatwienia montażu 
dwudzielne; spoczywa ono m:ędzy dwiema 
pierścieniowem i podkładkam i „5“ i , 6“ , z któ- 
-'emi jest połączone zapom ocą trzpionków. G ór­
na podkładka ma średnicę równą średnicy g ło ­
w y zębów, czy ’ i że zupełnie je pokryw a; dolna 
natonrast dochodzi tylko do stopy zębów. Dolna 
podkładka „6 “ posiada na spodm ej stronie
3 nóżki ukryte w normalnem położeniu w o d p o ­
wiednich w głęb;eniach pierścienia „7 “ . Spręży­
na spiralna „13“ i sześciokątny naśrubek „17“ 
przyciskają części „4“, „5“ i ,.6“  do p :erścienia 
„7 “ . K ółko napędzające jest umocowane na osi 
ramy za pośredn :ctwem pierścienia „7 “  i jego
3 śrubek, ustalających w  takiej wysokości, by 
sprężyste kółko w ózka szczotko* 
w ego m ogło nietylko po uw ol­
nieniu się z pod n ac’ sku kot­
w iczki elektromagnesu z nim się 
zazębić, lecz nawet w yw ierać 
pew ien nacisk na górną pod­
kładkę „5 ". Ten lekki nacisk 
jest wprawdzie zbyt mały, by 
podnieść całe kółko w brew  na­
ciskowi sprężyny spiralnej „13", 
lecz zapewnia natychmiastowe 
i stałe zazębianie się obu kółek 
w czasie, gdy elektromagnes 
przyciąga swą kotwiczkę. Z dru­
giej strony mała grubość obu k ó ­
łek pozwala na ich natychmiasto­
we rozłączenie, a zatem zatrzy­
manie wózka, w chwili, gdy kot­
w iczka elektromagnesu opadnie.

Nacisk, który kotwiczka wywiera w p o ło ­
żeniu spoczynku na sprężyste kółko wózka i za­
stosowanie gumowego guzika, um’eszczonego 
na końcu kotwicy, zapewnia natychmiastowe 
i pewne zatrzymanie wózka i wyklucza m ożli­
w ość jak :chkolwiek drgań w chwili zatrzym y­
wania się.

By dany szukacz w yłączyć mechan:czn :e,

99 J

(Ciąg dalszy do str. 227 Nr. 9).

bez wyłączania całej ramy, wystarczy podnieść 
podkładkę „6“ kółka napędzającego ku górze 
(patrz rys. 4), wbrew naciskowi sprężyny „13“ 
tak, b y  nóżki w yszły z wgłębień pierścienia „7“ . 
a następnie tak ją przekręc-ić, by nóżki n'e 
m ogły już do wgłębień trafić; wówczas nóżki 
oprą się o pierścień ,,7“, a całe kółko obraca się 
wprawdzie dalej, lecz znajdując się w yżej, me 
m oże już napędzać szukacza. By znów mecha­
nizm załączyć, w ystarczy lekko zahamować rę­
ką kółko napędzające; wówczas wskutek skrę­
cenia, nóżki znów w ejdą w swe wgłębienia i k ó ł­
ko opadnie w normalne położenie.

Zadaniem elektromagnesu, uwidocznionego 
oddz'eln ie na rys. 11, jest zwalnianie sprężyste­
go kółka osadzonego na wózku szczotkowym  z 
pod  nacisku kotwiczki, a 'temsamem urucho­
mianie wózka szukacza. Elektromagnes składa 
s:ę z 2 cewek o oporności 100 om ów każda, p o ­
łączonych szeregowo. Rdzenie cewek są p rzyśru ­
bowane do ramy za pośrednictwem  kątówki z 
owalnymi otworami.

Kotwiczka osadzona na sprężynie i sztyw ­
na podstawka znajdująca się pod nią tworzą 
jedną całość i są również przyśrubowane do ra­
my. K ółko zębate wózka wchodzi m iędzy koniec 
kotw :czki i podstawkę i w położeniu spoczynku 
jest silnie przyciskane przez gumowy guzik kot­
wiczki do łapki na podstawce.

Owalne otw ory na śruby pozw alają na d o ­
kładne wyregulowanie położenia rdzenia cewek 
względem kotwiczki i położenia gumowego gu-

KYS. 11. M E C H A N IZM  S P R Z Ę G A J Ą C Y .

zika na końcu kotwiczki względem nieruchomej 
łapki na końcu podstawki.

Jedna z cewek elektromagnesu posiada 
oprócz swego normalnego uzwojenia roboczego, 
dodatkowe uzwojenie indukcyjne, w łączone w 
szereg z kondensatorem 1 2  l -̂F umocowanym 
obok na ramie. To dodatkowe uzwojenie i kon­
densator są razem w łączone rów nolegle do
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uzwojeń roboczych cewek i tworzą tak zwany 
obwód gasikowy. S łuży on do niszczenia siły 
elektrom otorycznej samoindukcji, pow stającej 
w uzwojeniu roboczem  elektromagnesu w chwili 
zanikania pola.

D o powyższych danych, dotyczących szcze­
gółów  konstrukcyjnych napędu zębatego, tej 
najbardziej istotnej części systemu „Rotary", 
dorzucim y jeszcze następujące uwagi:

K ółka zębate, posiadające bardzo małą 
grubość i podlega jące ciągłym  wygięciom  przez 
nacisk kotwiczki elektromagnesu, wym agają 
specjalnej p ieczołow itości przy fabrykacji. Swą 
wysoką sprężystość zaw dzięczają one i specja l­
nemu materjałowi i specjal­
nym metodom  fabrykacji, 
która polega na w ytłacza­
niu, a następnie przekuwa­
niu ręcznem. Dzięki temu 
zarów no próby, jak i prak­
tyka dały dobre wyniki; 
podczas prób fabrycznych f5 2s» a” S?. 
poddaw ano kółka długo­
trwałym okresom  pracy i 
zbadano, iż po 18.000.000 o- 
brotów  dw óch zazębionych r y s .  12 . p o l e  s t y -  
ze sobą kółek, starło się 
nie więcej niż 20 procent po­
wierzchni pracującej zębów.

Również i ciągłe wyginanie kółek zębatych 
napędzanych nie daje zupełnie ani trwałych 
odkształceń ani też uszkodzeń m aterjału. Na 
stacjach szwajcarskich i belgijskich, pracu ją ­
cych już od szeregu lat, nie spostrzeżono d o ­
tychczas jeszcze żadnych ujemnych objaw ów.

CJS °JJ. Cf2
b0 bf ig

is  .
t/r  eł0 </, ct2

Ct c0 Ct c2

J3

CJ& CJ& 
ł>jg

9̂9
djg

a# ag 

cś!L c*2

K O W  l*G O  I  2-G O  
S Z U K A C Z A  L IN J I.

Opisany pow yżej łącznik zwany „ szuka­
czem“ ma na stacjach automatycznych syste­
mu „Rotary" Nr. 7-A  potrójne zastosowanie:

jako 1-szy szukacz linji
u 2-gi tl ,, i
,, szukać? rejestrów.

Abstrahując od funkcyj, spełn:anych przez 
wymienione szukacze w poszczególnych obw o­
dach łącznicy, zastanowimy się tutaj, jakie 
zmiany konstrukcyjne pow oduje to różnorakie 
zastosowanie.

Pierw szy szukacz linji typu 7002, posiada 
półkole o 8 p o z :om ych rzędach pręcików  styko­
wych, przyczem  każdy rząd składa s;ę z 51 
styków. K ażdy abonent posiada 4 styki ozna­
czone „a", „b“ , „c“ i ,.d“ , przyczem  do „a" 
i „b" przylutowane są ży ły  linji abonenta; „c“ 
i „d“ istnieją tylko wewnątrz stacji.

P ółkole dzieli się zatem na 2 warstwy po
4 X  51 = 2 0 4  pręcików ; .pierwsza warstwa p o ­
siada num erację 0— 49, czyli zawiera 50 nume­
rów, druga —  50— 99, czyli również zawiera 
50 numerów. Pierwsza pionowa kolumna sty­
ków (2 X  4) służy dla celów  próbnych. Rys. 12 
poda,it- szczegółow o num erację poszczególnych

styków. O dpow iednio do tego wózek szczotko­
wy pierwszego szukacza linji posiada 2 zespoły 
po cztery szczotki; jeden zespół oznaczony: 
„A, B, C“ i ,,D“ ślizga się po górnej warstwie 
styków, to znaczy po stykach „abc“ i „d“ o n u ­
m eracji 0— 49, a drugi oznaczony A 1( B,, C, i 
D, po dolnej warstwie styków oznaczonej 
,,abcd“ o  numeracji 50— 99. Odpow iednio do 
tego bębenek na w ózku posiada num erację 
T lf 0- --49, T_, 50— 99; wskazówka podaje p o ­
łączenie T  lub T t wówczas gdy szczotki stoją 
na pierwszej pionow ej kolumnie styków pró­
bnych.

Jak widać ze schem atycznego rys. wózka 
(patrz rys, 13) składa się on 2 8-u podw oinvch 
szczotek ^sadzonych na jednoramiennych blasz­
kach szczotkowych. Po każdym  pręcika styko­
wym  ślizgają s:ę zatem 2 szczotki: jedna od gó­
ry, druga od dołu; jeśli się zważy, że i szczotki 
zbiorcze, uwidocznione po prawej stronie rys 
13 i nazwane 2. 3 i 5, 6. są na końcach rozgałę­
zione i posiadają po 2 końce, ślizgające się po 
powierzchniach piersc'en'owy^h obu b 'aszek 
górnej i dolnej, w cnodzą;ych  w skład szczotki 
pow ójnej, to widać, że wszędzie tam, gdzie 
połączenie poszczególnych  części szukacza od ­
bywa się zapom ocą ślizgaczy, styki są p od w ó j­
ne. D aje to gwarancję, że nawet w  raz:.'*, gdy 
jeden ślizgać? nie przylega ( naprzykła 1 wsku­
tek złej regulacii), drugi zapewnia styk i pra;ę 
łącznika.

O dpow iadające sobie szczotki obu zespo­
łów, naprzykład A  i A u B i B, i t. d. są ze so­
bą spięte przy pom ocy pasków stanjolu. prow a­
dzonych wewnątrz w ózka; (patrz cienkie czar­
ne kreski na rys. 13), o czem  była już mowa 
j o  w yżej.

styĄpco
szczoł& L zb io rc ze

R Y S, 13. [SC H E M AT W Ó Z K A  S ZC Z O T K O W E G O  I-G O  
I 2-G O  S Z U K A C Z A  L IN J I.

Po prawej stronie rys. 10, poda jącego z e ­
spół szczotek zbiorczych, widać 6 końcówek; do
4 krótszych, odpow iadających  zaciskom : 2, 3,
5 i 6 na rys. 13 są przylutowane przew ody, któ­
re za pośredn ctwem listwy zaciskowej i kabla 
odchodzą do drugich szukaczy linji. D łuższe 
zaciski służą do przylutowania przew odów  zasi­
lających elektromagnes.

Zbudowane w  ten sposób szukacze typa 
7002 są zmontowane na dolnej części ramy w 
grupach, których w ielkość zależy od wielkości 
ruchu danej stacji; ilość szukaczy w grupie o d ­
powiada przypuszczalnej największej ilości
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ujętemi razem w t. zw. „kabel wstęgowy" w 
opleceniu jedwabnem. Kabel taki będzie opasa­
ny później (przy wybieraku), tutaj tylko wspom ­
nimy, iż kabel w stęgow y przeznaczony dla bu­
dowy pola wielokrotnego grupy szukaczy po­
siada 8 ży ł i jest przylutow any na każdem p ó ł­
kolu do jednej p :onowej kolumny pręcików  sty­
kowych. W idać to dokładnie na rys. 15, poda­
jącym  półkola  stykowe szukaczy i nalutowane 
na n’e kable wstęgowe.

Przew ody odchodzące ze szczotek zbiorczych 
każdego szukacza kończą się na dwu listwach 
zaciskowych, w idocznych z lewego boku u gó ­
ry na tylnej stronie ramy. Do tych listew p rzy ­
łącza się od zewnątrz kabel odchodzący do dru­
gich szukaczy linji.

2-gi szukacz linji jest pod względem  kon­
strukcji identyczny z opisanym poprzednio 
1-ym szukaczem ; różnica m iędzy nimi polega 
jedynie na sposobie ułożenia ich na ramie. R a ­
my drugich szukaczy nie m ają zupełnie prze­
kaźników, gdyż łączn :ki te stanowią pom ocni­
czą część obwodu sznurowego; ramy te są w y­
posażone jedynie w szukacze, których w szy­
stkie półkola są połączone kablem wstęgowym

rów noczesnych rozm ów  w ychodzących od 100 
abonentów przyłączonych do tej grupy. W  B iel­
sku grupy 1-ych szukaczy składają się 11 sztuk. 
Zestawienie szukaczy na ramie pokazane jest 
na rys. 14.

O dpow iadające sobie pręciki stykowe na 
półkolach szukaczy są połączone przewodami,

RYS. 14. Z E S T A W IE N IE  S ZU K A C Z Y  N A  18AM IE.

P ole wielokrotne przechodzące w kablach 
wstęgowych przez wszystkie szukacze w ycho­
dzi z najw yższego półkola  zapom ocą 2 kabli, 
biegnących po  bokach tylnej strony ram y( patrz 
rys. 16) na jej wierzchołek, gdzie się kończy 
w dwu listwach zaciskowych; do tych listew 
przyłącza się przew ody linij abonentów.

O prócz pierwszych szukaczy rama uwi­
doczniona na rys. 16 posiada jeszcze w swej 
górnej części 100 przekaźników linjowych, 100 
przekaźników rozłączających  i 10 ^oporników 
tworzących razem obw ody linjowe abonentów. 
Przekaźniki są przykryte blaszanemi osłonami.

R Y S. 15. K A B L E  W S T Ę G O W E  N A  SZ U K A C Z A C H .



GRUDZIEŃ PR ZE G LĄ D  TELETECH N ICZN Y 1928 R „ ZE SZY T 10. 251

w jedno pole wielokrotne. Pojem ność ramy wy­
nosi 30 szukaczy.

Przew ody przychodzące i odchodzące z 
drugfch szukaczy są przylutowane do (listew

z a c is k o w y c h  umie­
szczonych na tylnej 
stronie ramy u góry.

T r z e c i m  łączni­
kiem typu szukacza 
jest tak zwany szu­
kacz rejestrów, to zna­
czy  człon pośredni­
czący  m iędzy obw o­
dem sznurowym a re ­
jestrem.

Sposób grupow a­
nia szukaczy rejestrów 
na ramach jest iden­
tyczny ze sposobem  
stosowanym dla dru­
gich szukaczy linji. 

S z u k a c z  reje­
strów typu 7004 róż­
ni się od pierwszych i 
drugich szukaczy lin­
ji ilością styków pół­
kola i ilością szczotek 
wózka.

Jak wskazuje rys. 
17, jest tu tylko jedna 
warstwa złożona z 51 
pionowych kolumn po 
7 pręcików; podobnie 
jak przy szukaczach 
linji, pierwsza kolum­
na oznaczona „T“ słu­
ży dla celów  próbnych, 
W ózek  szczotkow y u- 
w idoczniony na rys. 18 
s k ł a d a  s i ę  z 6-ciu 
dwuramiennych, jed- 
nostykowych blaszek 
szczotkow ych ozna­
czonych A  —  E, tw o­
rzących szczotki ro­
bocze i z dwuramien­
nych blaszek tw orzą­
cych  podwójną (dwu- 
stykową) szczotkę ba­
daw czą G.

Przy jednym peł­
nym obrocie  wózka 
każda blaszka szczot­
kow a ślizga się dwu­
krotnie po pręcikach 

półkola, raz jednem, a raz drugiem swem 
.-amienim. Ponieważ w chwili łączenia 
przyzewu, to znaczy w  chwili szukania wolne­
go rejestru, wszystkie niezajęte szukacze danej 
grupy lub podgrupy obracają się —  czas szu­
kania wolnego rejestru zośtaje, dzięki zasto­
sowaniu blaszek dwuramiennych, znacznie skró­
cony. Dla wyjaśnienia należy dodać, że szuka­
cze wszystkich typów  po ukończeniu swej czyn ­

ności nie w racają do położenia normalnego (jak 
to czynią w ybieraki), lecz pozostają  na stykach 
linji, którą obsługiw ały; dopiero w  chwili na­
dejścia nowego przyzewu do danej grupy, nie-

T  1  Z  3  4 9  5 0  —'—■** " _ " • * • • • • • - -

R YS. 17. P O L E  S T Y K Ó W  S Z U K A C Z A  R E J E S T R Ó W .

zajęte w danej chwili szukacze (znajdujące się 
w  różnych dowolnych połączeniach) zaczynają 
się obracać w poszukiwaniu linji w ołającej, 
względnie wolnego rejestru.

Obok blaszek posiadających na końcach 
normalne szczotki, wózek szukacza rejestrów

s ty £ o u- jzczo^c zóc&rcze

R YS. 18. SC H E M A T  W Ó Z K A  S ZC Z O T K O W E G O  
S Z U K A C Z A  R E J E S T R Ó W .

ma jeszcze 3 dwuramienne blaszki pom ocnicze 
czyli dystansowe (patrz rys, 18), opatrzone na 
końcach jedynie trzewiczkami fibrowem i (bez 
szczotek) i to obustronnemi.

Celem tego urządzenia jest niedopuszcze­
nie do zbytniego zbliżania się szczotek jedno- 
stykow ych (naprzykład A  i B lub C i D) ku so-

1! VS. 1C. R A M A  Z 1-EM I 
S Z U K A C Z A M I L IN J I.

R Y S. 19. SC H E M A T  U G R U P O W A N IA  SZU K A C ZY  
W  Ł Ą C ZN IC Y .

bie w chwili, gdy dana połów ka wózka w yko­
nywa półobrót luźny. Zbliżanie się jest spow o-
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dowane tem, iż nacisk szczotki, który jak w spo­
mniane było w yżej jest dosyć znaczny, ma kie­
runek ku pręcikowi, naprzykład przy szczotce 
A  ku dołow i, a p rzy  szczotce B ku górze. 
Szczotki zbytnio żbliżone ku sobie w czasie bie­
gu luzem, m usiałyby się p rzy  wejściu na p ierw ­
sze styki zbytnio rozchylić, a to m ogłoby spow o­
dować pewne niedopuszczalne w ibracje i wstrzą­
sy; zapobiegają temu blaszki i trzewiczki dy­
stansowe.

Odpow iednio do konstrukcji wózka zespół 
szczotek zbiorczych składa się z 7 szczotek; p o ­

zostałe części mechanizmu zgadzają się w zu­
pełności z opisem podanym  pow yżej.

Trzy pow yżej opisane szukacze stanowią 
w łącznicy drogę, zapom ocą której abonent z o ­
staje przyłączony do rejestru i przez którą na­
stępnie otrzym uje sygnał rejestru, zezw alają ­
cy  na wysłanie żądanego numeru i przez którą 
w reszcie w chodzą impulsy wysłane przez tarczę 
numerową aparatu abonenta do rejestru. Rys. 19, 
będący częścią zasadniczą schematu automatu, 
poda je  zestawienie szukaczy w łącznicy,

(dalszy ciąg nasłąpi).

O GOLNĘ ZA SA D Y  FUNKCJONOWANIA  
AUTOMATÓW .)

Inż. BO LESŁAW  JA K U B O W SK I.

Jak wiadom o do obsługi większej ilości aparatów 
telefonicznych ustawiane są specjalne urządzenia tech ­
niczne, całokształt których nosi nazwę centralnej sta­
cji telefonicznej lub w skróceniu centrali telefonicznej. 
N ajw ażniejszą część urządzeń centrali telefonicznej sta­
nowią organa do wykonywania połączeń pom iędzy dw o­
ma dowolnym i aparatami. W obec tego budowa urządzeń 
centrali zależeć będzie przedewszystkiem  od sposobu w 
jaki te połączenia mają być wykonane, inaczej mówiąc, 
od systemu pracy centrali. Zasadę pracy centrali można 
objaśnić zapom ocą szkicu 1.

Od m iejsc ustawienia aparatów  telefonicznych , to 
jest od aparatów u abonentów oznaczonych na rys. I

K Y S. 1. P O Ł Ą C Z E N IE  D W Ó C H  A P A R A T Ó W  
ZA Ł Ą C Z O N Y C H  DO C E N T R A L I R Ę C ZN E J.

literami A  do centrali doprow adzone są linje dw uprze­
w odow e, (przedstawione na rysunku zapom ocą pojedyń- 
czej lin ji), które kończą się sprężynam i stykowemi. Z ad a­
nie centrali polega na połączeniu któregokolw iek abonenta 
w yw ołu jącego np. A .  z abonentem żądanym np. A  z

*) O dczyt w ygłoszony v 
techników w dn. 28/XI 1928 r,

Stowarzyszeniu Tele-

tem, że połączenie to po skończonej rozm owie zostania 
przerwane i lin je obu abonentów pow rócą do stanu p ier­
w otnego. Środkami pom ocniczem i do tego celu  są z je d ­
nej strony sprężyny stykowe, w które zaopatrzone są 
przew ody abonentów, z drugiej strony ruchome pary 
przew odów , a mianowicie linja sznurowa S, z obu stron 
zakończona odpowiedniem  urządzeniem slykowem , zwa- 
nem wtyczką.

Jeżeli abonent w yw ołu jący, pragnąc połączenia 1 

jakimś innym, zgłasza odnośne zlecenie w formie ustne; 
telefonistkom , i połączenie to zostaje przez nis w yk o­
nane ręcznie, to centrala nosi nazwę centrali z obsługą 
ręczną, albo też w skróceniu centrali ręcznej.

Urządzenia takiej centrali mają kształt szafek z 
gniazdkami; w tych właśnie gniazdkach umieszczone są 
sprężyny stykowe. Całość tego urządzenia nazywamy 
łącznicą telefoniczną. W  centrali ustawia się jedną lub 
więcej łącznic, obsługiwanych przez jedną lub w ięcej te­
lefonistek, zależnie od ilości abonentów i frekwencji 
przeprowadzanych rozm ów w jednostkę czasu. Należv 
przytem podkreślić, że ten ostatni czynnik, t, j. frek­
w encja rozm ów decydu je  o ilości sznurów połączenio­
wych, w które winna być wyposażona każda łącznica 
a zatem cała centrala, dla zaspokojenia ogólnego ruchu 
na niej, n ietylko w każdej chwili w ciągu doby, ale w 
okresie tak zw. godziny najw iększego ruchu.

Jeżeli natomiast abonent ma uskutecznić po łącze­
nie sam, nadając zapom ocą specjalnego urządzenia takie 
położenie ruchomej linji sznurowej S, ażeby w rezultacie 
zostało zrealizowane połączenie z właściwym numerem sa­
moczynnie— centrala otrzym uje nazwę centrali autom atycz­
nej. Połączenia w takiej centrali odbyw ają się zatem bez p o ­
średnictwa telefonistek. W  tym wypadku oczyw iście l o -  
niecznem jest, aby w lin ję połączeniow ą S były włączone 
mechanizmy, których ruchem abonent m ógłby „k ierow ać '
7. odległości, szukając (w ybierając) zapom ocą nich żą­
danego abonenta. M echanizmy te noszą ogólną nazwę 
łączników lub w ybieraków . Mechanizmy te składają ię 
z trzech zasadniczych części: 1) ruchomych szczotek, 
które zastąpią w tyczki sznurów połączeniowych centrali 
ręcznej; 2) ze sprężyn stykowych, z klóremi szczotki bę
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dą uzyskiwały styk; sprężyny te zastąpią gniazdka w 
łącznicach i 3) źródła energji mechanicznej lub urządze­
nia napędowego do poruszania szczotek, które ma za­
stąpić wysiłek ręki telefonistki. Taką centralę można 
nazwać centralą całkow icie automatyczną. M ożna jed ­
nak wyobrazić sobie centralę, w których zastosowane są 
oba systemy; ręczny i automatyczny. W ów czas przebieg 
połączenia jest jakby podzielony na dwie lub w ięcej faz, 
przyczem  w jednej z nich w tej czy innej formie inter- 
wenjuje telefonistka, w pozostałych  zaś fazach —  p o ­
łączenia odbywa się automatycznie. Centrale takie za li­
czam y do systemu półautom atycznego.

Można stwierdzić, że obecnie centrale ręczne ustę­
pują m iejsca centralom automatycznym, jako bardziej 
doskonałym  i rentownym tak, że w niedalekiej p rzy ­
szłości obsługa ręczna z konieczności stosowana będzie 
tylko w centralach międzymiastowych.

Centrale automatyczne w porównaniu z centralami 
ręcznemi posiadają w iele zalet. Zaletami temi m iędzy in- 
nemi są; 1. Stała gotow ość do pracy z jednakowem  „n a ­
pięciem ". 2. Łatwość i dogodność szerokiej decentrali­
zacji urządzeń do obsługi sieci gęstych i rozległych.

Zależnie od ilości abonentów, którzy mogą być p rzy ­
łączeni do danej centrali autom atycznej, czyli poJ 
względem t. zw. pojem ności, rozróżniam y centrale ma­
łe, średnie i wielkie. Centrale małe —  to centrale o p o ­
jem ności około  100 numerów, średnie do 1.000 w ielkie — 
ponad 1.000.

Nadmienić przytem muszę, że podobny podział cen­
tral automatycznych powstał stąd, że dla każdych z w y ­
mienionych pojem ności central przez niektóre z firm bu­
dowane są specjalne systemy urządzeń, aczkolw iek ist­
nieją systemy, według których budowane są centrale 
wszelkiej pojem ności.

Zależnie od  sposobu, w jaki poruszane są wybio- 
raki centrali, rozróżniam y dwa zasadnicze systemy cen­
tral autom atycznych; system krokow y, inaczej nazy­
wany także elektromagnetycznym  i system maszynowy. 
Specjalny typ central, wcale nieposiadających ruchomych 
wybieraków, lecz oparty na zastosowaniu w yłącznie prze­
kaźników, stanowią centrale systemu przekaźnikowego.

System elektrom agnetyczny (krokow y) jest naj - 
starszy. W ynaleziony został przez amerykanina Alm ona 
Strowgera w roku 1889 i dlatego nazywany jest im ie­
niem w ynalazcy t. j. systemem Strowgera. Następnym 
z kolei jest system przekaźnikowy, w ynaleziony przez 
szwedzkiego technika Betulandera i również szwedzkie 
go inżyniera Palmgrena. Najnowszym  systemem jest sy ­
stem maszynowy, który właściwy swój rozw ój rozpoczął 
dopiero w czasach powojennych.

Istnieje szereg odmian tych trzech zasadniczych 
systemów, opracow any przez konstruktorów wielkich 
firm przemysłu teletechnicznego. W  niektórych odmia 
nach możemy nawet zauważyć połączenie wymienionych 
dwóch zasadniczych system ów naprz. krokow ego z m a­
szynowym  lub przekaźnikowym. Z firm europejskich, k tó­
re budują po?zczególne systemy automatów, należy w y­
mienić firmę Siemens i Halske w Berlinie, która w roku 
1908 zakupiła patent na łączniki systemu k rokow egj 
Strowgera, Autom atic E lectric Com pany w Londynie, Ł. 
M. Ericsson w Sztokholmie, oraz Standard Electric Co. 
w A ntw erpji. System m aszynowy jest budowany w za­
kładach firm Ericsson i Standard Electric Co, System

przekaźnikowy budują firmy: Relais Autom atic T elepho­
ne Co. w Londynie i „T elegra fja " w Czechosłow acji.

W ybieraki większej ilości systemów wym ienio­
nych posiadają ruch postępow o-obrotow y; wybieraki i  
tuchu w yłącznie obrotowym  mamy w systemie m aszyno­
wym firm y Standard Electric, przeznaczonym do central 
wielkich oraz w system ie Ericssona, przeznaczonych dla 
central małych i średnich.

A by w yjaśnić zasadę łączenia autom atycznego w róć­
my do sznura połączeniow ego S, zapom ocą którego cen ­
trala telefoniczna łączy dwóch abonentów na czas roz­
mowy. Zauważym y, że zasadniczo sznur ten, jako odci 
nek ogólnego obwodu rozm ownego, winien być przyn aj­
mniej dw uprzew odow y, lub jak mówimy dw użyłow y. P o ­
nieważ jednak sznur ten musi mieć także urządzenia do 
celów  pom ocniczych, jak np. blokowanie zajętej linji, sy ­
gnał końca rozm owy, przeto może zajść potrzeba uży­
cia sznurów trójży łow ych, t. j. dodania specjalnej żyły 
do tych celów  pom ocniczych. W  centralach ręcznych 
niektórych system ów (Kelloga, Siemensa, Ericssona) z a ­
gadnienie to mimo wszystko zostało rozwiązane przy 
użyciu sznurów dw użyłow ych. Natomiast w centralach 
automatycznych sznur musi być przynajmniej tró jży ło - 
wy, a w niektórych systemach jeśli nie na całej długo-

R Y S . 2. P O Ł Ą C Z E N IE  D W Ó C H  A P A R A T Ó W  
Z A Ł Ą C ZO N Y C H  DO C E N T R A L I A U T O M A T Y C Z N E .!.

ści, to w pewnych odcinkach jest nawet cztero- i więcei 
żyłow y. W szystkie ży ły  dodatkow e poza dwiema głów 
nemi a i b przeznaczone są do celów  pom ocniczych, 
a przedewszystkiem do próby na zajęcie i blokowania 
wybranej lin ji połączeniow ej.

Podobnie jak w centralach ręcznych dla u łatw ie­
nia manipulacji telefonistkom  abonenci podzieleni są na 
grupy, tak również w centralach automatycznych istnieje 
podział abonentów na grupy podstawowe, z których na­
stępnie tworzy się grupy większe. Pojem ność tych grup 
podstawowych zależy od systemu, a nawet bywa różna 
w jego różnych odmianach.

Podział abonentów na grupy jest stopniowany. C ał­
kowita ich ilość, odpow iadająca pojem ności centrali, 
podzielona jest na w ielkie grupy. Każda z tych w ielkich 
grup na szereg mniejszych, te znów mogą być pod zie lo ­
ne na jeszcze mniejsze, albo już wprost na grupy p od ­
stawowe, charakterystyczne dla danego systemu. W  ten 
sposób każda większa grupa jest w ielokrotnością grupy 
podstawowej. Opisany podział pozwala zatem ro zróż ­
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niać grupy I, II, I i i -g o  i t. d. stopnia i wreszcie grupy 
podstawowe. Każdej z tych grup odpow iada łącznik.

Ilość stopni tego podziału  zależy od pojem ności 
centrali, pojem ności grupy podstawowej i przywiązanego 
do systemu ilościow ego stosunku pom iędzy grupami, co 
zostanie w yjaśnione bliżej przy rozpatrywaniu poszcze­
gólnych systemów.

Odpow iednio do podziału  numerów na grupy sznur 
połączeniow y S w centralach autom atycznych jest pod ob ­
nie podzielony na odcinki, pom iędzy któremi um ieszczo­
ne są odpow iednie mechanizmy M t, M „ i t. d. jak tu 
w skazuje szkic 2 (patrz rys. 2). K ażdy z tych mecha­
nizmów obejm uje, a zatem i obsługuje pewną grupę abo­
nentów, lub kilka takich grup i jest połączony z następ­
nym mechanizmem zapom ocą odcinka lin ji sznurowej S. 
Mechanizmy, które odpow iadają  grupom podstawowym  
i zajm ują ostatnie m iejsce w  szeregu mechanizmów linji 
S w kierunku od aparatu w yw ołu jącego do w yw oływ a­
nego, noszą nazwę wybieraków lin jow ych, gdyż od  nich 
mamy bezpośrednie w yjście na lin ję abonenta w yw oły ­
wanego. Pozostałe mechanizmy, odpow iadające większym  
lub mniejszym grupom, nazywamy wybierakami grupo- 
wemi z uwzględnieniem kolejności, jaką ta grupa za j­
m uje w stopniach podziału , a w ięc wybieraki grupowe 
I grupy, inaczej I wybieraki grupowe, II wybieraki gru ­
pow e i t. d.

Z tego układu lin ji sznurowej w centrali autom a­
tycznej wynika, że dla uskutecznienia połączenia z żą­
danym numerem, abonent w yw ołu jący powinien nawiązai 
ciągłość tej lin ji przez kolejne nastawianie szczotek p o ­
szczególnych w ybieraków  w położenie, odpow iadające 
żądanemu numerowi, inaczej m ówiąc przez stopniowe w y­
bieranie numeru abonenta. Z tego zaś twierdzenia w yni­
ka, że numer wyszukiwanego abonenta jest jakby roz­
łożony na w szystkie w ybieraki. Poniew aż każdy numer 
abonenta możem y rozczłonkow ać na cyfry wyższych i n iż­
szych jednostek, przychodzim y do wniosku, że każ­
demu łącznikow i grupowemu powinna odpow iadać przy­
najmniej jedna charakterystyczna cyfra  w  ogólnym  u k ła ­
dzie cyfr numeru abonenta, inaczej mówiąc, każda cv 
fra numeru abonenta ewentualnie para cyfr przeznaczo­
na jest do ustawienia szczotek odpow iednich wybiera 
ków  w stosowne położenie. Jak w iadom o abonent czyni 
to zapom ocą tarczy num erowej, która służy do w ysyła­
nia odpow iedniej liczby im pulsów prądu numerowania. 
Zanim jednak przejdziem y do rozpatrzenia tej części 
ogólnego zagadnienia, zw rócim y uwagę na następującą 
okoliczność.

Podobnie jak w  centralach ręcznych ilość sznurov- 
połączeniow ych stanowi ty lko pewien odsetek liczby abo­
nentów, tak samo w  centralach automatycznych ilość li- 
nij sznurowych wraz z zawartemi w nich łąęznikami jest 
mniejsza od ilości abonentów i stanowi tylko pewien jej 
odsetek. Jeżeli jest tak, to linja abonenta nie może być 
połączona na stałe z jakąś lin ją sznurową, jak to poka­
zane jest na rysunku, lecz powinna się z nią łączyć d o ­
piero z chwilą kiedy abonent przystępuje do rozm owy 
i tylko na czas rozm owy.

Z tego wynika, że pom iędzy linją abonenta w yw o­
łującego, a pierwszym wybierakiem grupowym musi być 
ustawiony specjalny sam oczynny łącznik, którego zada­
niem będzie łączyć lin ję abonenta w yw ołu jącego 
z jedną z wolnych w danej chwili linij po łącze­

niowych (odcinkiem lin ji sznurowej S) do I wybieraka 
grupowego. Łącznik ten powinien podziałać z chwilą, 
k iedy abonent przystępuje do rozm owy, t. j. kiedy p o d ­
nosi słuchawkę i na skutek tego, że ją podniósł. P on ie ­
waż odbyw a się to na wstępie rozm owy, łączniki te na­
zywane są łącznikami wstępnemi. Łączniki te winny z a ­
tem funkcjonow ać bez impusowania ze strony abonenta 
i tego rodzaju ich wybieranie nazywamy wybieraniem

R Y S. ;i. Z A S A D A  Ł Ą C Z E N IA  D W Ó C H  A P A R A T Ó W  
P R Z E Z  CENT H A L Ę  R Ę C Z N Ą  SYSTEM U 

JE D N O SZN U K O W E G O .

swobodnem  w odróżnianiu od wybierania wymuszonego 
pod wpływem  w ysyłanych impulsów.

W ybieraki wstępne podobnie jak grupowe czy lin­
jow e składają się z analogicznych części składow ych t. j. 
z ruchomych szczotek, zespołu czyli pola sprężyn styko­
wych i mechanizmów napędowych. Co do budowy, —  (o 
w niektórych systemach łączniki wstępne prawie niczem 
się nie różnią od łączników  grupowych i lin jow ych, w in ­
nych zaś systemach posiadają budowę zupełnie odmienną

Rozróżniam y dwa typy łączników wstępnych: w y­
bieraki wstępne i szukacze linji w yw ołu jącej. Różnica 
m iędzy niemi da się zilustrować przez porównanie spo­
sobu wykonywania połączeń w dawnych centralach ręcz ■ 
nych zwanych jednosznurowem i, a centralach w spółcze­
snych dwusznurowych (Rys. 3 i 5). W dawnych jedno- 
sznurowych centralach każda linja abonenta kończyła się

M M  / M G .

R Y S. 4 . SYM B O L IC ZN Y  U K Ł A D  P O Ł Ą C Z E N IA  
A P A R A T U  Z W Y B IE R A K IE M  W ST Ę P N Y M .

sznurem z wtyczką. Telefonistka brała do ręki wtyczkę 
abonenta w yw ołu jącego i wstawiała w gniazdko abonen­
ta w yw oływ anego. W  centralach automatycznych będzie 
to odpow iadało takiemu układowi, przy którym  linja a b o ­
nenta również na stałe będzie połączona ze szczotkami 
ruchomemi łącznika wstępnego (rys. 4). U kład taki m o­
żemy zobrazować za pom ocą sym bolicznego schem ati 
uwidocznionego na szkicu 4, gdzie linja 1 —  2 oznacz i 
dwuprzewodową lin ję abonenta w yw ołu jącego, 2 — 
szczotki łącznika wstępnego, 3 —  pole sprężyn styku 
wych łącznika wstępnego, d o  których przyłączone są już 
przynajm niej trój przew odow e pierwsze odcinki lin ji-sznu ­
row ej, prowadzące do I wybieraka grupowego i dalej
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cło abonenta w ywoływanego. Tego właśnie rodzaju  łą cz­
niki wstępne nazywamy wybierakami wstępnemi.

W  centralach nowoczesnych dwusznurowych linja 
abonenta kończy się gniazdkiem w łącznicy, lin ja zaś 
sznurowa jest o dwóch wtyczkach. Jedną z nich, zwaną 
wtyczką odzewową, wstawia telefonistka w  gniazdko abo­
nenta w yw ołu jącego, drugą zaś —  w gniazdko w yw oły ­
wanego.

Ponieważ ustaliliśmy, że wtyczka lin ji sznurowej 
centrali ręcznej odpow iada szczotkom  łącznika centrali 
automatycznej, a gniazdko —  sprężynom stykowym, więc

R Y S . 5. Z A S A D A  Ł Ą C Z E N IA  D W O C II A P A R A T Ó W  
P R Z E Z  C E N T R A L Ę  R Ę C Z N Ą  SYSTEM U 

B W C S Z N U R O W E G O .

w drugim systemie łączników wstępnych, lin ja abonenta 
winna być przyłączona do sprężyn stykowych łącznika, 
zaś szczotki jego przy pom ocy odcinka lin ji sznurowej 
—  do 1 wybieraka grupowego, jak  to uwidocznione je ;t  
na szkicu (patrz rys, 6). Ten typ łącznika wstępnego n a ­
zywam y szukaczem linji w yw ołu jącej.

W ybieraki wstępne stosowane są przeważnie w s y ­
stemach elektrom agnetycznych (krokowych) natomiast 
szukacze linji —  w systemach maszynowych. Cechą cha­
rakterystyczną w ybieraków wstępnych, z wyjątkiem  spe-

S I .
—7

I M G .

O 1 )

4

R Y S . (». SYM B O LIC ZN Y  U K Ł A D  P O Ł Ą C Z E N IA  
A P A R A T U  Z S ZU K A C ZE M  L IN J I.

cjalnych, jest to, że po skończone) rozm owie wybi«rak 
wstępny zawsze powraca do położenia początkowego. N a­
tomiast szukacze linji nie mają położenia początkowego. 
Zarówno wybieraki wstępne jak  i szukacze lin ji mają 
ruch tylko obrotow y z wyjątkiem  szukaczy w  systemie 
maszyn Ericssona, które posiadają ruch obrotow o-po- 
stępowy.

Z podanej różnicy w sposobie przyłączenia linji abo­
nenta do łącznika wstępnego wynika, że w centralach 
automatycznych wyposażonych w  wybieraki wstępne, 
każdy abonent posiada własny, indywidualny wybierak 
wstępny, natomiast przy szukaczach linji ilość liczni­
ków wstępnych, w yszukujących lin ję abonenta w yw ołu ­
jącego, m ogłaby być przynajm niej równą ogólnej ilości 
abonentów, podzielonej przez ilość linij, przyłączonych  
do jednego szukacza, czyli przez tak zwaną pojem ność je ­
go pola. Jednak w tym wypadku na każdą grupę abo­
nentów w liczbie równej pojem ności pola szukacza w y ­

padałby jeden szukacz. Z punktu widzenia sprawności 
ruchu centrali stosunek ten może się okazać n iedosta­
tecznym, względnie wynikałaby z tego konieczność zre­
dukowania pola sprężyn szukacza do nieracjonalnego m i­
nimum. Z tego pow odu zw ykle na daną grupę abonentów 
wypełniających pole jednego szukacza, ustawia się nie je ­
den, lecz kilka szukaczy, zależnie od frekw encji roz­
mów. W ów czas numer każdego z abonentów przyna­
leżnych do tej samej grupy powtarza się w polu każdego 
szukacza, innemi słow y pola  szukaczy są zw ielokrot­
nione. Dzięki temu każda lin ja abonenta w yw ołu jącego 
może być wyszukana przez każdy z odpow iednich szu­
kaczy, A żeby przyśpieszyć przebieg wyszukania linji 
w ołającej w systemach maszynowych, uruchamia się za ­
leżnie od  w ielkości grupy albo wszystkie szukacze, albo 
pewną ich część w  danej chw ili wolną.

Jak poprzednio zaznaczyłem , połączenie lin ji a b o ­
nenta z pierwszem ogniwem lin ji sznurowej, za pośred­
nictwem łącznika wstępnego, powinno się odbyć auto­
m atycznie jako skutek tego, że abonent podniósł z w i­
dełek m ikrotelefon, i w tym okresie czasu lub wkrótce 
po tem, jak abonent przyłoży  słuchawkę do ucha, Z te ­
go wynika, że w chwili podniesienia przez abonenta m i­
krotelefonu w centrali automatycznej uruchamiany jest 
wybierak wstępny, który swobodnie wybiera wolną linj-j 
sznurową do I wybieraka grupowego, albo też urucha­
miana jest pewna grupa wolnych w danej chwili szu­
kaczy linji, z których jeden, wyprzedziw szy pozosta­
łe, znajduje lin ję w ołającą, łączy się z nią i w ten 
sposób łączy abonenta z I wybierakiem grupowym.

Podniesienie przez abonenta m ikrotelefonu pow odu ­
je, jak w iadom o, wzbudzenie jego przekaźnika lin jow eg j 
W  centrali ręcznej w yw ołu je to zapalenie się lampki w y­
w oław czej, w  centrali zaś automatycznej —  urucho­
mienie łącznika wstępnego. Uruchomienie to odbywa się 
w ten sposób, że przekaźnik lin jow y abonenta w yw ołu ­
jącego załączy w  pewien sposób prąd do elektrom agne­
su napędow ego łącznika (w systemach krokow ych —  ze 
specjalnego źródła, zwanego przerywaczem  maszyno wy~i 
lub impulsatorem) względnie —  do elektromagnesów 
sprzęgłow ych łączników  w systemach maszynowych, 
(dzięki czemu osie łączników  sprzęgają się z osią na­
pędową systemu, utrzymywaną w ciągłym ruchu prze;, 
silnik elektryczny),

Z chwilą gdy łącznik wstępny połączy linję abonen­
ta ze szczotkami wolnego w danej chwili I wybieraka 
grupowego, przekaźnik lin jow y abonenta powinien o d ­
paść, bowiem zadanie sw oje już spełnił, Do tego celu 
służy przekaźnik rozłączeniowy. W  odcinku lin ji sznu­
rowej pom iędzy łącznikiem wstępnym, a I wybierakiem  
grupowym, z którym  teraz jest połączona lin ja abonen­
ta, znajduje się przekaźnik impulsowy. O ile w ięc apa­
rat abonenta, dotychczas zasilany był przez przekaź­
nik lin jow y, to po przyłączeniu lin ji abonenta do pier­
wszego odcinka lin ji sznurowej, zasilanie aparatu będzie 
się odbyw ało przez przekaźnik im pulsowy. Z tą leż 
chwilą abonent otrzym uje w  swej słuchawce ton brzę- 
czyka, zwany sygnałem zgłoszenia się centrali, który 
oznacza, że można rozpocząć impulsowanie przez obra­
canie tarczy. W  tem stadjum połączenia będziem y mieli 
układ przedstawiony na szkicu (patrz rys, 7).

Abonent pokręca tarczą numerową aparatu w k ie­
runku strzałki zegarowej do punktu oporow ego i p o ­
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zwala tarczy swobodnie wracać do położenia spokoju. 
W  tym okresie czasu sprężyny 3 i 4 zwierają obw ód te ­
lefoniczny aparatu, dzięki czemu pętlica, w której się 
odbyw a impulsowanie, uniezależnia się od  zmiennej w ar­
tości oporności mikrofonu, a również abonent nie jesl 
narażony na trzaski w słuchawce. Przy powrotnym ru­
chu tarczy num erowej, utw orzony w  ten sposób o b ­
wód p od  działaniem dźwigni kolankow ej i koła  zębate­
go tarczy, lub innego odpow iedniego urządzenia, b ę ­
dzie kolejno zwierany i rozwierany na sprężynach sty­
kowych 1— 2. W  ten sposób impulsy prądu, wysyłane 
zapom ocą tarczy num erowej, składają się każdy z jed n e­
go zamknięcia obwodu, w czasie którego powstanie 
krótki impuls prądu i jednej przerwy, mają w ięc cha­
rakter uw idoczniony na szkicu (patrz rys. 8).

JV .M  IM G . W G . M L .

|PL.FR\ m
R Y S . 7. SYM B O LIC ZN Y  U K Ł A I) P O Ł Ą C Z E N IA  D W Ó C H  

A P A R A T Ó W  P R Z E Z  C E N T R A L Ę  A U T O M A T Y C ZN Ą  
PL— P H Z E K A Ź N IK  L IN J O W Y , PR—P R Z E K A Ź N IK  

R O Z Ł Ą C Z E N IO W Y  PI— P R Z E K A Ź N IK  IM PU L SO W Y ,

W e wszystkich systemach tarcz numerowych przer­
wa trwa zw ykle n ieco dłużej niż zam knięcie obwodu. 
Stosunek ten waha się w granicach około  1,3— 1,9 i ma na 
w zględzie elektryczne w łaściw ości lin ji abonentów, a 
także to, że dla uruchomienia wybieraków, w ykorzy­
stana jest właśnie przerwa, a nie zam knięcie obwodu 
impulsowania.

Ilość impulsów, w ywołanych przez abonenta, zawsze 
odpow iada ilości jednostek cyfry, którą wybrał abonent, 
przyczem  szybkość, z jaką im pulsy są wysyłane, wynosi 
10 im pulsów  na sekundę. Jak w idocznem  jest z rysun­
ku, który przedstawia obw ód impulsowania, (Rys. 7),

R Y S. 8 . SYM B O L IC ZN Y  U K Ł A D  P O Ł Ą C Z E Ń  N A  
C E N T R A L I A U T O M A T Y C Z N E J-

przekaźnik im pulsowy będzie z jednej strony odbierał 
impulsy prądów  wysyłanych przez abonenta, z drugiei 
zaś strony, za pośrednictwem  swej ruchomej sprężyny, 
która połączona jest z jednym  z biegunów baterji +  
lub — , przekazyw ał je  do następnego obwodu.

Impulsy te mogą być skierowane dalej albo bezp o­
średnio do elektrom agnesów napędow ych wybieraków 
grupowych, w  którym  to wypadku otrzym amy system 
z bezpośredniem  nastawieniem szczotek, wybieraków, 
(jest to system krokow y), albo też do specjalnego ze ­
społu elektrom agnesów względnie przekaźników, których 
zadaniem będzie przyjąć i na pewien czas jakby prze­
chow ać odebrane impulsy, jak to ma m iejsce w syste­
mie maszynowym.

Stosowany w systemach maszynowych zespół e lek ­
tromagnesów lub przekaźników, przeznaczonych do p rzy j­
mowania im pulsów od abonentów, nazywamy rejestrem.

Przy system ie bezpośrednim  szczotki łączników  p o ­
ruszają się synchronicznie z impulsami, wysyłanem. 
przez abonenta zapom ocą tarczy numerowej, natomiast 
w systemach maszynowych, stosujących łączniki rucho­
me większe, i bardziej złożone, ruch synchroniczny z 
tarczą okazuje się niemożliwym i dlatego konieczne jest 
pośrednictwo rejestrów . M ówię pośrednictwo w tem 
znaczeniu, że rejestr w łącza się i pracuje tylko w c ia s :e 
impulsowania. Zastosowanie bezpośredniego nas.'swiania 
szczotek w systemie krokowym  okazało się m ożliwe i d ę ­
tego, że zarówno impulsy, wysyłane przez tarczę nu­
merową, jak i układ pola sprężyn stykowych w łączni­
kach tego typu central, oparte są na system ie dziesięt­
nym (dlatego też system krokow y nazywany jest także 
systemem dziesiętnym ), natomiast w systemach m aszy­
nowych, które posiadają wybieraki o polach sprężyn sty­
kowych, większych niż 10X10 t. j. 100 sprężynach, ko- 
uiecznem jest przeliczanie systemu dziesiętnego im pul­
sów abonenta na system układu pola wybieraków.

i c o

R YS. 9 . U K Ł A D  P O Ł Ą C Z E Ń  W, C H W IL I 
P O P R Z E D Z A J Ą C E J  IM P U L S O W A N IE .

O ile rejestr jest nietylko potrzebny lecz i kon iecz­
ny w systemach maszynowych, o tyle system dziesiętny 
może się bez niego obejść. Nie wynika jednak stąd, że 
by rejestry nie m ogły być zastosowane także w syste­
mach dziesiętnych, czyli krokowych. Istnieje system k ro ­
kowy, w którym  rejestr znalazł zastosowanie, jest to 
tak zwany „d irector-system ", w edług którego np. ma być 
/autom atyzow ana sieć telefoniczna w Londynie. Rejestry 
pracują w tym system ie bez przeliczenia, a zastosowanie 
ich ma na celu zmniejszenie ilości wybieraków, obsługu 
jących wyższe grupy.

W  te i  sposób będziem y rozróżniali rejestry z prze li­
czeniem i bez. Praca rejestrów  będzie bliżej opisana 
przy rozpatrywaniu istniejących odmian systemu m aszy­
nowego. Narazie ograniczę się do tych ogólnych  uwag,
o zastosawaniu rejestrów  w  systemach automatycznych.

Prz'f rrzpatrywaniu naszego schematu zatrzym aliś­
my się na momencie, w którym  linja abonenta zoitała  
połączona z pierwszym odcinkiem  linji sznurowej, p o ­
łączonym  ze szczotkami I. wybieraka grupowego i za- 
\vicrająsvm przekaźnik impulsowy. Abonent słyszy w 
swej słuchawce sygnał stacyjny i może rozpocząć im pu'- 
sowanie (patrz rys. 9). Pod wpływem  pierwszej ser)i 
im pulsów szczotki wybieraka grupowego dokonają ru­
chu wstępnego względnie obrotow ego i zajmą położenie 
zależnie od ilości wysyłanych impulsów, W  położc-
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niu tem szczotki, otrzym ując napęd od impulsatora lub 
osi, z którą się mogą sprzęgać, rozpoczynają ruch in­
nego rodzaju, niż poprzednio wykonany, t. j. odpow iednio 
obrotow y lub postępow y i dokonyw ują swobodnego w y­
bierania odpow iedniego dalszego odcinka lin ji sznuro­
wej, która przedłuży lin ję abonenta do II. wybieraka 
grupowego. W  chwilę później abonent wysyła drugą 
serję im pulsów, która ustawi szczotki II wybieraka w 
położenie uzależnione od ilości impulsów, odpow iadają­
cych drugiej cyfrze wyw oływ anego numeru. Odbywa się 
znowu swobodne wybieranie dalszego odcinka linji sznu­
rowej i t. d., aż abonent w yw ołu jący połączony zosta­
nie z wybierakiem linjowym . W ów czas im pulsuje dwie 
ostatnie cyfry numeru w ywoływanego, które pow odują 
dw ojaki ruch wybieraka lin jow ego.

Z rys. 9, przedstaw iającego sym boliczny układ p o­
łączenia dwóch aparatów, w założeniu zastosowania na 
centrali wybieraków wstępnych, m ogłoby poniekąd w y­

nikać, że pewna część abonentów przyłączona jest d j  
wybieraków wstępnych, druga zaś część do wrybieraków 
linjowych. Otóż ażeby nie było pod tym względem  w ąt­
pliwości, na rys. 10 pokazany jest bardziej odpow iada­
jący rzeczywistym  połączeniom  układ, z którego w yn i­
ka, że każdy z abonentów posiada własne sprężyny sty­
kowe (lub szczotki, jak na rys. 9), po stronie łączn i­
ków  wstępnych i rów nolegle —  po stronie wybieraków 
lin jow ych (patrz rys. 10).

~ i n n r
IłY S . 1<>. IM PU LSY W Y S Y Ł A N E  ZA P O M O C Ą  T A R C Z Y  

N U M E R O W E J.

Pierwsza grupa sprężyn odpow iada polu m iejsco­
wemu w centralach ręcznych, gdzie zgłaszane są w y­
woływania abonentów, druga zaś —- polu w ielokrotne­
mu, gdzie uskutecznia się połączenie z abonentem w y­
woływanym.

WIADOMOŚCI TELETECHNICZNE.
RAD A TELETECHNICZNA PRZY MINISTER 

STW IE POCZT I TELEGRAFÓW. Przy M inisterstwie 
Poczt i T elegrafów  pow ołana została do życia  Rada T e ­
letechniczna, jako organ opin iodaw czy w dziedzinie u- 
rządzeń teletechnicznych.

Instytucja ta stanow ić będzie silną podporę na grun­
cie dotychczasow ych  poczynań rozw ojow ych  tej gałęzi 
w iedzy i przemysłu.

N ależy przypuszczać, że teraz właśnie, dzięki p o ­
wstaniu Rady, u jednostajnią się różne dotąd metody 
pracy, stosow ane w poszczególnych  ogni kach te letech ­
nicznych, skupią się rozproszone siły naukow e wśród 
teletechników , rozw iążą się zagadnienia, stojące dziś 
otw orem  i rozw ój polskiej teletechniki p otoczy  się n o ­
wą drogą.

Zadania Rady T eletechnicznej omawia wyraźnie 
§ 2 jej ustawy.

„D o  zadań Rady T eletechnicznej należy wydawanie 
opinji dla uzgadniania zam ierzeń Ministerstwa Poczt 
i Telegrafów , M inisterstwa Spraw W ojskow ych , M in i­
sterstw a Kom unikacji i M inisterstwa Przem ysłu i Han­
dlu w dziedzinie urządzeń teletechnicznych, t. j. te le ­
graficznych i telefonicznych , tak przew odow ych , jak 
i radjcw ych, opracow yw anie poszczególnych  zagadnień 
i wydawania oipin'i w  sprawach technicznych, dotyczą ­
cych  wskazanej dziedziny.

W  szczególności do zadań R ady Teletechnicznej 
należy inicjowanie, uzgadnianie i opinjowanie prac n or­
m alizacyjnych w zakresie:

1) państw ow ych typów  przyrządów  i sprzętu dla 
stacyj telegraficznych, telefonicznych  i rad iotechnicz­
nych;

2) państwowych typów  m aterjałów  i sprzętu dla 
budow y i konserw acji urządzeń linjowych telegraficz­
nych i telefonicznych ;

3) warunków technicznych, jakim pow inny o d p o ­
wiadać m ateriały i przyrządy stosow ane przy budow ie
i konserw acji urządzeń telegraficznych, telefonicznych
i radiotechnicznych;

4) instrukcyj dla komisyj odbiorczych  m aterjałów
i przyrządów ;

5) instrukcyj budow lanych przy wykonywaniu i kon ­
serw acji urządzeń telegraficznych, telefonicznych i ra­
diotechnicznych;

6) dalszego stosowania używanych obecn ie w P ol­
sce typów  przyrządów, m aterjałów  i narzędzi;

7) przepisów  o ochronie urządzeń teletechnicznych  
od szkodliw ego wpływu prądów  silnych lub od w za­
jemnych zakłóceń ;

8) zmian w polskich przepisach teletechnicznych w 
celu dostosowania ich do przepisów  opracowywanych 
organizację m iędzynarodow ą;

9) ce low ości i m ożliw ości zastosowania w  Polsce 
wynalazków i ulepszeń z dziedziny teletechniki;

10) planu szkolenia i przygotow ania personelu tech ­
nicznego".

Radę Teletechniczną stanowi 15 członków , p o w o ­
ływanych przez Ministra P oczt i T elegrafów . 3-ch z po- 
ś iód  nich na w niosek Ministra Spraw W ojskow ych , 3 ■ -  
Ministra Komunikacji, 1-go —  Ministra Przem ysłu i Han­
dlu, 1-go —  Ministra R obót Publicznych, 3-ch z pośród 
urzędników M inisterstwa P oczt i Telegrafów  oraz 3-ch 
z pośród w ybitnych fachow ców . P rzew odniczącego p o ­
w ołuje M inister P oczt i Telegrafów  w porozum ieniu z 
Ministrem Spraw W ojskow ych  i Ministrem Kom uni­
kacji.

Poza tem w pracach Rady mogą brać udział z  g ło ­
sem doradczym  w yznaczeni przez Ministra P oczt i T e ­
legrafów  urzędnicy tegoż M inisterstwa oraz zaproszeni 
rzeczoznaw cy i delegow ani przedstaw iciele innych M i­
nisterstw.

Dla ułatwienia prac Rady Teletechnicznej, zainte­
resow ane M inisterstwa i przedsiębiorstwa państw ow e 
obow iązane są dostarczać posiadane materjały, Polski 
zaś Kom itet Norm alizacyjny (istniejący przy M inister­
stwie Przem ysłu i Handlu) oraz Państwowa Rada E lek­
tryczna (czynna przy M inisterstwie R obót Publicznych) 
będą w spółp racow ać z Radą Teletechniczną.

W ym ieniony w yżej skład Rady Teletechnicznej gw a­
rantuje w szechstronność badań, rzetelną w iedzę fach o­
wą oraz bezstronny i w ysoki poziom  w ydaw anych op i- 
nij.

W YD ZIAŁ W O JSK O W Y W  MIN. POCZT I TELE­
GRAFÓW, W  M inisterstwie P oczt i Telegrafów  zor­
ganizowano specjalny W ydzia ł W ojskow y. W ydzia ł ten 
obejm ie m iędzy innemi sprawy związane z organizacią 
poczt, telegrafów , telefonów , radjotelegrafji i radiotele­
fonów  z punktu widzenia potrzeb w ojskow ych . U tw o­
rzenie takiego W ydziału  będzie miało duże znaczenie 
dla ujednostajnienia prac teletechnicznych  w wojsku
i w instytucjach cyw ilnych . —  N iezawodnie zyskają na 
tem sprawy wyrazownictwa i m ianow nictw i teletechnicz­
nego, jak rów nież sprawy związane z zestawianiem 
map, planów  i schem atów . Jednocześnie spodziew ać się 
należy ujednostajnienia m etod pracy stosow anych przez 
w ojskow ą służbę łączności i teletechników  cyw ilnych.
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M IĘDZYNAROD O W A KONFERENCJA TELEGRA­
FICZNA. W  dniach od 10 do 22 września r. b. odbyła 
się w Brukselli m iędzynarodow a konferencja telegra­
ficzna. Chodziło o zmianę obow iązujących  przepisów  
co  do słów  kodyfikow anych  (umownych).

D otychczas słow a umowne nie m ogły zaw ierać w ię ­
cej ponad 10 liter i litery musiały być w nich grupow a­
ne tak, żeby  można b y ło  s łow o to w ym ów ić, choć za ­
sadniczo nie m ogło ono być podobne do żadnego ze 
słów  używanych w jakichkolw iek z zachodn io-europej­
skich języków .

Kom itet, który opracow yw ał m aterjały na k o n fe ­
rencję, uchw alił w iększością g łosów  przy sprzeciw ie d e ­
legatów  angielskich, zredukow anie maksymalnej liczby 
10 liter do 5-u nie zdoła ł jednak osiągnąć porozum ienia 
w spraw ie związanej z tą redukcją  liter —  redukcją 
taryfy. Znaczna zniżka taryfy p ociągnęłaby  za sobą stra­
ty eksploatacyjne i nie do pom yślenia by ło  skom penso­
wanie tych strat przez podw yższenie taryfy na telegra ­
my zw vkłe.

Po długich w reszcie dyskusjach przeszedł kom pro­
m isowy w niosek. U chw alono zachow ać dziesięciolitero- 
we słow a umowns, znosząc zastrzeżenia co do ich w y- 
m aw ianości. w prow adzając natomiast 'obow iązkow e 
istnienie w nich aż trzech sam ogłosek. Opłata za tego 
rodzaju kodyfikow ane, umowne telegram y ma pozostać 
bez zmiany.

W prow aJzono p ięcio literow e słow a uirtowne o 
op łacie zniżonej do dw óch  trzecich dla telegram ów p o ­
za europejskich, do trzech czw artych  dla europejskich. 
Co do zestawienia w nich liter, nie zrobiono żadnych za ­
strzeżeń, p oza  tem, że słow o kodyfikow ane nie może 
być  podobne do jakiegokolw iek ze słów  potocznych  
żadnego z zachtdm o-europejsk ich  języków .

D odatnią stroną now oprow adzonych  słów  um ow ­
nych jest n ieskrępow anie ich  wym awialnością, co- zresz 
tą prow adziło  do częstych  nieporozum ień. Zyskają rów ­
nież ci co  zechcą  je w prow adzić ze względu na zn iżo­
ną taryfę.

Natomiast stosunki kom plikują się, dzięki istnieniu 
dw óch rodzajów  telegram ów kodyfikow anych o różnych 
taryfach.

U chw ały wejdą w życie od  1 października 1929 ro ­
ku i ulegną rewizji na następnej konferencji, która od ­
będzie się w 1932 roku w M adrycie.

(Tlgr. Tlph. J „  164, 28).

STAN KOMUNIKACJI TELEGRAFICZNO-TELE- 
FONICZNEJ W  NIEMCZECH. W  1926 r. przypadło 
p ięćdziesięcio lecie  założenia w N iem czech  pierw szych 
linij kablow ych. Z tej racji „D eutsche Verkehrs-Zeitung" 
a za niem i „A nnales des P. T. T ." podaje szereg da­
nych dotyczących  sieci kom unikacyjnej.

Pierwsza linja kablow a założona w 1876 r. łączyła  
Berlin z Halle nad Saalą i miała długość 140 km. N ie­
długo potem  najważniejsze miasta p ołączone zostały li- 
njami kablow em i i w 1877 r. długość linij kablow ych  w y ­
nosiła już 1476 km., a w 1891 r. 6300 km. kabli za w ie ­
rało 42800 km. przew odów . W  1926 r. na ogólną liczbę 
394 787 km. linij tg. tf. 22 918 km. stanowią linje k ab ­
lowe. Na sieci telefoniczne m iejskie składa się 172 567 
km. przew odów , z czego 34 640 km. to  linje podziem ne. 
Linje kablow e obejm ują zarów no przew ody telegraficz­
ne jak telefoniczne, gdyż w wielu wypadkach użytko­
wane są do obu celów .

Z ogólnej liczby 46.800.000 wysłanych w ciągu ro ­
ku telegram ów  28.900 000 stanowią telegram y w ew nętrz­
ne, 15 m iljonów  — zagraniczne, a 2.900.000 tranzytowe. 
Ogrom nie rozw inęło się w ysyłanie listów telegraficz­
nych, bo w stosunku do 1925 r. w zrosła ich liczba o 71,2%, 
osiągając cyfrę 238.000 w  ciągu roku. N adzw yczajne p o ­
w odzenie mają rów nież telegram y z życzeniam i, przy j­
m owane na specjalnych ozdobnych  blankietach. Liczba 
ich dochodzi do 50.000 m iesięcznie.

Ze względu na rodzaje telegram ów  można je p o ­
dzielić na: telegramy zw ykłe o pełnej opłacie, k tóre sta­
now ią 92%, telegram y term inowe 3%, służbow e 2,6^', 
prasow e 1,6%, listy telegraficzne 0,8%.

Z państw europejskich jedna tylko G recja  i Albanj.i 
nie posiada bezpośredniej kom unikacji z Niemcami.

4 marca 1927 r. otwarta została bezpośrednia te le ­
graficzna komunikacja m iędzy Niemcami i A m eryką za 
pośrednictw em  kabla Emden —  Horta (Azory), do k tó ­
rego zastosow ano krarupizację perm alloy'em  i dzięki 
specjalnem u uzwojeniu perm alloy ’u osiągnięto szybkość 
telegrafowania 1500 liter na minutę.

Już od 50 lat działa w Berlinie i M onachjum  poczta 
pneumatyczna. W  Berlinie długość rur w ynosi ogółem  
347 km., w M onachjum  58 km. Tą drogą w ysyłanych 
jest: w Berlinie 3.615.000 listów  i 4.405.000 telegram ów, 
w Monachjum 51.800 listów  i 1.169.000 telegram ów.

Co do kom unikacji telefonicznej, to ze względu na 
połączenie szeregu m ałych łącznic w jednostki większe, 
liczba łącznic zmalała. S ieci autom atyczne, czy  zauto­
m atyzowana ma już 547 łącznic na ogólną liczbę 7393. 
Sieć abonentów  miejskich ma 12.260.890 km. długości, 
m iędzym iastowych w ynosi 3.516.686 km.

Ogólna liczba abonentów  w ynosi 2.688.495. Jeden 
aparat przypada w N iem czech  na 23 m ieszkańców . Co 
do zagęszczenia miejskich sieci telefonicznych , naczelne 
m iejsce na św iecie zajmuje San-Francisco, potem  idzie 
Frankfurt nad Menem, Hamburg, A ltona, potem  Berlin, 
Monachjum, Paryż, Kolonja, Londyn, Bruksela.

Ruch telefoniczny miejski w ykazuje w 1926 r. zw yż­
kę, dochodząc do 2050 m iljonów rozm ów  w ciągu roku, 
podczas gdy ilość rozm ów  m iędzym iastow ych zmalała. 
W zm ogła się natomiast m iędzynarodow a komunikacja 
telefoniczna dzięki połączeniu  N iem ieckiej sieci kabli 
dalekosiężnych z kablami sąsiednich państw i u łatw ie­
niom  tranzytowym .

Znacznie udoskonalona zestala fabrykacja kabli —  
obecn ie dochodzą w N iem czech do um ieszczenia 1000 
par w jednym kablu, przy zachowaniu mniejszej śred­
nicy, od średnicy dawnych, 500-parowych kabli.

N ależy jeszcze w yszczególn ić ruch radiotelegraficz­
ny. W  przeciągu 1926 r. w płynęło  828.585 radjotelegra- 
mów, w ysłano zagranicę 1.100.000.

Od 5 stycznia 1927 r. istnieje połączenie Berlina z 
Lizboną, od 10 września 1926 r. Berlin — R io-de-Janeiro  
(Brazylja), od 10 listopada 1926 r. Berlin —̂  Osaka (Ja- 
ponja). To ostatnie połączen ie  zarów no jak i Berlin —  
M ukden działa narazie w jednym tylko kierunku.

(Ann. d. P. T. T. 4, 1928).

EKSPLOATACJA TELEGRAFÓW W  ANGLJI. W
roku bieżącym  w yznaczona była  komisja w celu zbada­
nia przyczyn znacznego deficytu, który w yniósł za rok 
1927 przeszło półtora  miljona funtów szterl. i stale w zra­
sta. Ilość telegram ów spadła w tym czasie o 2,5 miljona 
sztuk -i rów nież stale maleje. Przypisać to należy ogrom ­
nej konkurencji ze strony telefonów  m iędzym iastowych, 
szczególniej na krótsze od leg łości publiczność w oli p o ­
siłkow ać się telefonem  niż telegrafem .

Komisja przyszła do wniosku, że należałoby, prag­
nąc na przyszłość uniknąć deficytu, prow adzić telegraf 
bardziej jako przedsiębiorstw o handlowe, a nie zbyt biu ­
rokratycznie, jak to ma m iejsce dotychczas. W  tym celu 
trzebaby w prow adzić bardziej udoskonalone i szybciej 
działające aparaty i zm niejszyć ilość personelu telegra­
ficznego. . .

Komisja w ypow iedziała  jednak pogląd, że istniejąca 
obecn ie  taryfa w Anglji jest zbyt niską i że bez jej p od ­
w yższenia nie da się w najbliższym  czasie usunąć de-

^ (Tel. Praxis 20, 1928).

NOW E AUTOM ATYCZNE STACJE TELEFONICZ­
NE W  BERLINIE (GROSS BERLIN). W  ostatnim sezo ­
nie otw arto w W ielkim  Berlinie trzy now e autom atycz 
ne centrale, a m ianow icie: R ein ickendorf (D 9), Buch 
L indenhofstrasse 24 (E 7) i Geisbergstrasse 7 9 (Barba- 
rossa). O becnie zatem pojem ność autom atycznych te ­
lefonów  w Berlinie dochodzi do 76.900 abonentów .

O gółem  istnieje tam obecn ie  15 autom atycznych 
central telefonicznych obok  3 dawnych central, obsłu ­
giwanych ręcznie. ^  ^  ^  ^

TELEGRAF INDOEUROPEJSKI. Linja tego te le ­
grafu (patrz Przegl. Telet. Nr. 1), przechodząca rów nież 
przez Polskę, została otwartą w r. 1870, ale wskutek



GRUDZIEŃ PR ZE G LĄ D  TELETECHN ICZN Y 1928 R „ ZESZYT 10. 259

wojny była  przerwaną w ciągu dziew ięciu  lat o d  r. 1914 
do 1923. O becnie działalność indoeuropejskiego telegra­
fu jest wznow ioną, a wymiana depesz w yniosła w roku 
1927 ok oło  400 000 sztuk. Telegraf ten pracuje w ścisłem  
porozum ieniu z zarządem telegrafów  w W ielk iej Bryta- 
nji wraz z k.olonjaini i ob ją ł po wojnie w swój rejon dzia­
łania prow incję Iraku.

Żyw otność jego zm niejszyła się od  czasu zap row a­
dzenia bezpośredniej kom unikacji iskrowej pom iędzy A n ­
glją a Indjami W schodniemi.

(T, P. 20, 1928).

TELEFONY W  TURCJI. W  zw iązku z porozum ie­
waniem  się rządu tureckiego z towarzystwem  L. .M. 
Ericsson w sprawie instalacji telefonicznej sieci m iędzy­
m iastowej w Turcji, —  prasa turecka podaje do w iado­
m ości, że w krótce ma być utw orzone Tureckie T ow a­
rzystw o A kcyjne celem  eksploatacji przyszłych linij te ­
lefonicznych. R ząd turecki m iałby w tem towarzystwie 
udział w  w ysokości 50%.

(R. H. w Turcji).

M IĘDZYNARODOWA SIEĆ TELEFONICZNA W  
EUROPIE. W edług ostatniej statystyki m ogą porozu ­
m iewać się telefonicznie pom iędzy sobą następujące pań ­
stwa w Europie:

ilość państw obcych
Niem cy 20
Francja 16
Austrją 15
C zechosłow acja 15
Holandja 14
Szw ecja 13
Danja 12
Szwajcarja 12
Belgja 12
Anglja 11
N orwegja 11
Polska 11
W łoch y 7

Długość zakładanych podziem nych kabli te le fo ­
nicznych w różnych państwach rośnie obecn ie nadzw y­
czaj szybko, przez co  zw iększa się m ożność prow ad ze­
nia rozm ów  m iędzypaństwow ych.

Natomiast kom unikacja telegraficzna nie rozwija się 
praw ie wcale.

(T. P. 8, 1928).

W YN ALAZEK UDOSKONALAJĄCY DZIAŁANIE  
APARATU  BAUDOT. Jeden z francuskich urzędni­
ków  telegrafu, M. Clarie dokonał w ostatnich czasach 
wynalazku, który nietylko w  znacznej m ierze uprości 
telegrafowanie zapom ocą aparatu Baudot, ale rów nież 
znacznie je zekonom izuje.

W  obecnej chwili koniecznem  jest „rozładow yw a­
n ie" aparatu przez autom atyczne przesyłanie po każ­
dym impulsie dodatnim impulsu ujem nego dla „o c z y ­
szczenia linji''.

W ynalazek Clarie'go czyni zbędnem  przesyłanie te ­
go ujem nego impulsu, co  jest rów noznacznem  z oszczęd ­
nością 50%.

P oza obniżeniem  kosztów , podobno w ynalazek ten 
zmniejsza zaburzenia m agnetyczne, tow arzyszące o b e c ­
nemu łelegrafow aniu  i zm niejszy o 80 —  90% ujemny 
w pływ  linji telegraficznych na radiotransmisię.

(Tlgr. Tlph. A., 20, 28).
PRĄDY ZMIENNE W  TELEGRAFJI. Coraz silniej 

postękująca elektryfikacja ruguje pow oli prąd stały z te ­
legrafji.

Telegraficzno - telefoniczne linje drutowe ciągną się 
zw ykle wzdłuż torów  kolejow ych. E lektryfikacja kolei 
pociąga za sobą kon ieczność usunięcia tych linij, ze 
w zćledu na ujemne działanie na nie prądów silnych, 
wzglednie zmierza do ich zam iany na linje kablow e.

Ze względu na znaczne koszta instalacyjne linii ka 
blow ych, chodzi o skuDienie w kablu m ożliw ie iaknaj- 
w iększej liczby jaknaicieńszych przew odów . Podcza_s 
gdv w telefonji nawet do komunikacji długodystansowej, 
dzięki znacznemu udoskonaleniu w zm acniaków, s toso ­
wać można cienkie przew ody, w  telegrafji, przy prądach

stałych, spotykam y się ze  znacznem i trudnościami. Na 
przeszkodzie w stosowaniu cienkich przew odów  stoi 
przedew szystkiem  znaczna oporność elektryczna, w sku­
tek czego przy w iększych odległościach, trzeba by ło  in­
stalować szereg pośrednich punktów przesyłow ych . J e ­
szcze jednym ważnym czynnikiem jest m ożliw ość uszko­
dzenia delikatnych cew ek  pupinowskich przez względnie 
silne prądy telegraficzne, jak rów nież ujemny w pływ  
indukcyjny tych prądów  na prądy telefoniczne.

W szystkie te w zględy odpadłyby przy przejściu 
prądów stałych na zmienne.

Mimo skom plikowania aparatury, mimo kosztów  in­
stalacyjnych linij kablow ych , ekonom iczniejsze ok a ­
la ło  się przejście w telegrafji na prądy zmienne i zam ­
knięcie linij telegraficznych w  jednym kablu z linjami 
lelefonicznem i.

Technicznie iczw iązano tę spraw ę w następujący 
sposób. Zastosow ano do telegrafji prądy zmienne o c z ę ­
stotliw ości akustycznej i dzięki zastosowaniu 6-u róż ­
nych częstotliw ości (2500, 4000, 5500, 7000, 8500 i 10000 
okr sek.) zdołano wzdłuż jednego obw odu ustalić p o - 
szóstną kom unikację telegraficzną.

Na stacji nadaw czej sygnały telegraficzne prądu sta­
łego, w ysyłane przez jeden z sześciu aparatów  nadaw ­
czych, idą p o  przez przekaźniki zpolaryzow ane do o d ­
pow iedniego oscylatora, k tóry przetwarza je na prądy 
zmienne jednej z wym ienionych częstotliw ości. Prądy 
zmienne o tych sześciu różnych częstotliw ościach  prze­
syłane są wzdłuż 'tego samego obwodu, przechodzą przez 
wspólne wzm acniaki, dochodzą  w reszcie  do w spólnego 
wzm acniaka stać,i odbiorczej. W  ob w ód  anodow y tego 
wzm acniaka w łączonych  jest rów nolegle sześć filtrów, 
z których każdy przepuszcza zupełnie określoną dłu ­
gość fali. Po przejściu  przez filtry, każdy z prądów  prze­
chodzi przez oddzielną lampę dwusiatkową i idzie do 
spolaryzow anego przekaźnika odbiorczego, k tóry w pra ­
wia w ruch telegraficzny aparat odbiorczy.

Tak samo się rzeczy  mają w obw odzie  drugim, 
wzdłuż którego przesyłane są sygnały telegraficzne w 
przeciw nym  kierunku.

W prow adzen ie do telegrafji prądów  zm iennych o 
częstotliw ości akustycznej zm usiło do w prowadzenia 
pew nych m odyfikacji w systemie w łączania aparatów 
juzowskich, bodo  i simensowskich.

(Techn. Mit., 5, 28).

TELEFONICZNY KABEL PODMORSKI. W  am ery- 
kańskiem laboratorium telefonicznem  Kompanji Bella 
ukończono w łaśnie badania nad konstrukcją kabla p o d ­
morskiego, k tóry ma służyć jako połączen ie  te le fon icz­
ne A m eryki z Europą.

O ile projektow any kabel nie zaw iedzie pok ład a ­
nych w nim przez konstruktorów  nadziei, założenie tego 
kabla będzie stanow iło m om ent przełom ow y w  tele- 
technice.

Stosow ane w kablach lądow ych wzm acniaki lam po­
we oraz ipupinizac)a mogą b y ć  w danym wypadku p o ­
minięte, ze względu na znikome tłumienie dzięki kraru­
pizacji zapom ocą jednego z now o w ynalezionych stopów  
perm iuwarowych.

K abel ten ma daw ać jednocześnie i telegraficzne
i telefoniczne połączenie, przytem  będzie można osiąg­
nąć szybkość telegrafow ania znacznie większą, niż 
wzdłuż dotychczasow ych  kabli.

(Tlgr. Tlph. A., 20, 28).

ORJENTACYJNE STACJE ISKROWE. Okręty, p o ­
siadające radjow ą instalację, znajdując się na pełnem  m o­
rzu, mogą z łatw ością  nastrajać sw e aparaty odbiorcze  
na fale w ysyłane przez w iększe stacje nadbrzeżne
i przyjm ow ać od  nich telegram y. Poniew aż jednak takie 
stacje zazw yczaj silnie obarczone korespondencją, rzad­
ko tylko wymieniają swoją nazwę, n iepodobna zaraz u- 
stalić, skąd pochodzą otrzym ywane sygnały.

Dla orjentacji okrętów  niezbędne są zatem specja l­
ne stacje przybrzeżne, które w cale nie przesyłają k o ­
respondencji telegraficznej, ale w rów nych odstępach 
czasu, np. co godzina stale powtarzają swoją nazwę na 
określonej długości fali. Nazwa ta odpow iada zw ykle na­
zwie odnośnej latam i m orskiej. Na okręcie łatw o ustalić 
kierunek, z k tórego pochodzi dana fala, poniew aż rama
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odbiorcza  otrzym uje najsilniejsze impulsy wtedy, gdy jest 
ustawiona rów nolegle do kierunku fali.

Posiadając kierunki p ochodzące z dw óch stacji, m o­
żna ściśle określić p ozycję  okrętu. Oddaje to n ieocen io­
ne usługi zw łaszcza przy mglistej pogodzie, kiedy p o ­
chodzące z latarni m orskich światło w idoczne jest tylko 
na bardzo nieznacznej odległości. W  takich razach nad­
brzeżne stacje sygnalizują swą nazwę częściej, np co 
kwadrans. •— W  ostatnich czasach ustalono długość fali 
dla Wszystkich takich stacji na 950 — 1050.

Stacjś te nie są zbyt silne, żeby  się wzajem nie nie 
zagłuszać, przew ażnie posiadają od 200 —  750 w attów  
w antenie, co  odpow iada nośności fali od 20 —  500 mil 
morskich;

Sygnały składające się Z kilku liter m orżowskich, 
nadawane są autom atycznie zapom ocą  W ycięć  mimośrO- 
dow ych na w olno obracającem  się kole.

Ilość podobnych  stacyj nader cen ionych  przez m a­
rynarzy, stale w zrasta;w ydaw any też jest co  jakiś czas 
dokładny ich w ykaz z wym ienieniem  skróconej nazwy, 
położenia geograficznego, długości fali oraz dokładnego 
czasu nadawania sygnałów  w edług G reenw ich 'skiego p o ­
łudnika.

T. (P. 20, 1928).

BŁONY DLA GŁOŚNIKÓW TELEFONICZNYCH.
Pragnąc otrzym ać głośny ton błony, w zupełności od p o ­
wiadający nadawanym dźw iękom , należy m ożliw ie usu­
nąć t. zw. w łasne jej drgania, zależne od wym iarów i ma- 
terjału. —  W  tym celu najlepsze rezultaty osiągnięto za­
pom ocą nastrzykiwania na pow ierzchnię zw ykłej b ło ­
ny węglow ej lub m etalowej, pokrytej kleistą masą, 
nitek w ełnianych, baw ełnianych, azbestow ych lub pa­
pierow ych. Nitki te, przylegając szczelnie do błony, za ­
głuszają jej drgania w łasne i zmuszaia do wykonywania 
tylko tych drgań, które pochodzą z linji.

(T. P. 20, 1928).

N AJW IĘKSZY ELEKTROMAGNES NA ŚWIECIE.
U kończono obecn ie w  Paryżu budow ę najw iększego na 
św iecie elektrom agnesu. W aży on 120 ton, z czego 105 
ton stanowi żelazo, 9 ton przew ody miedziane. U zw oje ­
nie zasilane jest prądem 400 am perów ; napięcie w ynosi 
240 woltów'. N ajwiększa średnica rdzeni żelaznych w y ­
nosi 1,21 m., mała średnica 0,75 m.

Nie uzyskano dotychczas najw iększego natężenia 
pola, gdyż na nasadki biegunow e nałożone zostaną ja ­
szcze dodatkow e cew ki, zasilane ze specjalnych grup 
transform atorów, dających nie mniej jak 2.500.000 w ol- 
toam perów . Na razie otrzym ano największe natężenie 
pola  46 400 gausów. Takie natężenie pola b y ło  już otrzy ­
mywane, ale w omawianym elektrom agnesie pole o taoi 
natężeniu obeim uie cylindryczną przestrzeń o średnicy
4 cm. i długości 2 cm., pod czas gdv dotychczas ob iętości 
obejm ow ane przez T>ola o wielkiem  natężeniu b y ły  tak 
małe, że trudno je b y ło  dośw iadczalnie w ykorzystać.

Rusztowanie elektrom agnesu stanowi klatkę o prze­
kroju  prawie kwadratowym , o  długości boku równej o- 
k o ło  3 m. Tw orzą ją cztery poziom e belki ze stali la ­
nej, sztyw no ze sobą związane. W zdłuż belek  ślizgają 
się oba rdzenie iwraz z uzwojeniem . Ponadto zarów no 
podstawę jak i w ierzch klatki stanowi rów nież b e lk o ­
wanie żelazne, którego dotykają przesuw ające sie rd ze­
nie. Zwiększa ono przekrój czynny kotw icy  e lek tro­
magnesu.

Nasadki biegunow e są wym ienne — średnica naj­
w iększych w ynosi 75 cm., najmniejszych 3 mm. W szy ­
stkie nasadki o średnicy poniżej 25 cm. zrobione są nie 
z czystego żelaza, a ze stopu żelaza z kobaltem  o w ięk- 
czej od sam ego żelaza przenikliw ości m agnetycznej.

U zw ojenie stanowią przew ody z rur miedzianych, 
z elektrolitycznej miedzi, ch łodzone strumieniem prze­
p ływ ającej przez nie wody.

(Ann. P. T. T „  11, 28).

SYGNALIZACJA ALARM O W O  - POLICYJNA.
Bank.1, magazyny jubilerskie, kuśnierskie i t. p. w ysta­
wione na stosunkow o częste napady rabunkow e, za b ez­
pieczają się od nięh zapotnocą odpow iednich  instąlacyj

elektrycznych, autom atycznie sygnalizujących najście w 
najbliższym komisarjacie.

W  tym celu na jednym podw ójnym  przew odzie (np. 
żyle kabla telefonicznego) łą czy  się szeregow o pewna 
ilość —  do 30-tu —  przyrządów , z których  każdy Umie­
szczony jest w  innej instytucji lub sklepie.

Alarm  następuje w razie przerwania przew odu  w 
k tórejkolw iek z tych instytucyj. Przew ód utrzymany 
jest w stanie normalnym stale p od  prądem. W  każdym 
magazynie, rów nolegle do linji głów nej, w łączony jest 
przekaźnik, zwarty przez tę linję; jednakże, w razie jej 
przerwy, przekaźnik otrzym uje prąd linjowy i w prow a­
dza w ruch obrotow y k ółko z w ycięciam i, odpow iada- 
jacem< pewnej kom binacji liter alfabetu m orzow skiego. 
Sygnał ten zapom ocą zw ykłego aparatu m orzow skiego 
otrzym uje się w  kom isarjacie, który n iezw łocznie w y ­
syła policjan tów  do miejsca, skąd pochodzi alarm.

Przerw ę g łów nego przew odu spow odow ać można 
też dow olnie np. zapom ocą pedału nożnego, zupełnie 
n iepostrzeżenie dla bandytów , jeśliby się odw ażyli na 
napad sklepu lub banku jeszcze otwartego.

(S.H., 21, 1928).

PRODUKCJA OŁOWIU. Pisma niem ieckie zw ra­
cają uwagę na stały wzrost konsumcji ołow iu , który 
znajduje coraz szersze zastosow anie przy w ytw órczości 
kabli elektrycznych  oraz akumulatorów. Z ołow iu  sp o ­
rządza się rów nież naczynia odporne na działanie kw a­
su siarkow ego, wreszcie dość znaczne ilości zużywane 
są do wytwarzania kitu, służącego do uszczelniania 
okien

O łów  był znany już w starożytności; dobyw ano go 
w A zji i A fryce  (w Egipcie). Następnie znaleziono b o g a ­
te pokłady w N iem czech, Hiszpanji i G recji, obecn ie zaś 
najpoważniejsze ilości o łow iu  dostarczają Stany Z jedn o­
czone A . P., Kanada i  Australia. P okłady spotykane w 
naturze są to ziwykle związki ołow iu  z siarką lub w ę- 
ćlem  (BbS lub P b C O ). Z tych rud otrzym uje się czysty 
b łyszczący  ołów  w specjalnych piecach odżarzających. 
Ciężar gatunkowy ołow iu w ynosi 11,4, a temperatura 
topnienia 334° C.

O koło 22'’?' produkcji ołow iu zużywa obecn ie  Euro­
pa. Posiadacze amerykańskich kopalń stworzyli m iędzy 
sobą syndykat, oni też ustanawiają ceny, które utrzy­
mują się teraz na dość stałym poziom ie.

Bogatsze pok ład y ołow iu  znaidują się w tej części 
G órnego Ślaska, który od r. 1922 przypadł w udziale 
P olsce ; są one eksploatow ane przez konsorcium  Harri- 
mana fSchwachstrom  Handwerk 21, 1928 r.).

W YN ALAZEK ZAPOBIEGAJĄCY KATASTROFOM  
KOT EJOWYM, SPOW OD OW AN YM  PRZEZ PĘKANIE 
SZYN. D ość znaczny procent katastrof kole jow ych  w y ­
w ołany jest przez pękanie szyn. Zewnętrzne nawet mi­
kroskopow e oględziny szyn nie mogą 'wykryć najm niej­
szego ich defektu, gdyż rysy tworzą się wew nątrz szy­
ny i uzewnętrzniają się dopiero po jej pęknięciu.

Aparatura do w ykryw ania tych rys, wynalazku A . 
Sperry‘ego przypom ina krytą ręczną drezynę, która p o ­
suwa się po torze kolejow ym  z szybkością ok o ło  11 
km 'godz.

Z chwilą gdy drezyna natrafi na ..podskórną rysę" 
szyny, niezmiernie czuła aparatura elektryczna otwiera 
rezerw uar z białą farbą, która znaczy wadliwą szynę. 
W  czasie przesuwania się drezyny po torze, poprzez 
szyny płynie prąd elektryczny. Rysa w szynie osłabia 
znacznie prąd przebiegający od szyn poprzez szczotki 
przesuw ające się po szynach i aparaturą badaw czą na 
wózku. W zm acniaki lam pow e potęgują ok o ło  6000 razy 
tę zmianę w natęśeniu prądu. Zmiana ta w ystarcza ener­
getycznie do otw arcia rezerwuaru z farbą i uruchom ie­
nia sam ozapisującej instalacji, która zaznacza przerwę 
na mapie.

Szyny w ten sposób znaczone ulegają później w y ­
mianie.

Am erykańskie Tow . K olejow e w sprawozdaniach 
swoich podaje, że jest to olbrzym i krok naprzód w za­
bezpieczeniu  od nieszczęśliw ych  w ypadków .

(Tlgr. Tlph, A., 20, 28),
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SZTUCZNIE SPOW OD OW AN Y PIORUN. O d daw ­
na już zajm owano się m ożliw ością technicznego zużyt­
kowania elektryczności atm osferycznej. Napięcia e lek ­
tryczności atm osferycznej szczególnie w pew nych ok re ­
sach są bardzo znaczne, a różn ice potencjału  dosięgają 
niekiedy 200 w oltów  na każdy metr w ysokości ponad 
ziemią.

Pragnąc otrzym yw ać sztuczne w yładow ania o w ięk- 
szem natężeniu, należy starać się odebrać elektrycznsr 
ładunek n i  m ożliw ie w iększej przestrzeni. W  tym celu 
lozp ina  się siatki druciane o powierzchni kilkudziesię­
ciu metrów kw adratow ych.

Takie siatki p ierw otn ie zawieszano na balonach na 
uwięzi. Sposób  ten jednak okazał się niepraktycznym , 
ponieważ bardzo trudno rob ić  w tych warunkach d o ­
świadczenia rap. przy silnym wietrze.

N iem iecka ekspedycja  naukowa, w ydelegow ana w 
ubiegłym  sezonie letnim na M onte G eneroso przy Lu­
gano w  Szwaj car j i, gdzie obserwowane 5.ą szczególnie 
często burze, postanow iła w inny sposób um ocow ać s ie j 
metaliczną. Skorzystano m ianow icie w tym celu z dw óch  
niezbyt oddalonych od siebie (o 760 meti ów) szczytów  
górskich i przeciągnięto pom iędzy nimi dwie grube linv 
stalowe, które w środku przelotu wisiały na w ysokości 
80 metrów . K ońce tych lin izolow ano zapom ocą um ie­
szczonych  z każdej strony 30 izolatorów  do w ysokości 
napięcia 3 nrljonów  w oltów .

Pom iędzy temi linami zaw ieszono ściągającą ładu­
nek siatkę drucianą.

Na stoku jednej z gór um ieszczono małe schronisko 
dla obserwatorów i zabezpieczono je  od wytrysku przy­
padkow ych iskier, zapom ocą szeregu puslr, ch w środku 
kulek metalowych, nanizanych na liny. Zapom ocą spe­
cjalnego, zresztą bardzo n ieskom plikow anego krążka,

można by ło  z tego obserwatorjum  przybliżać na d ow ol­
ną od ległość do n ieizólow anej części liny, uziemione 
ostrze, mające służyć do wyładowań.

Dośw iadczenia w ykazały, że iskrę można by ło  o- 
trzymać na przestrzeni 4,5 metra, co odpow 'iada na­
pięciu 1,7 miljona wolt. Praw dopodobnie jednak nie sta ­
nowi to w cale najw yższej granicy. W yładow ania takie 
otrzym ywano dow olnie przy pięknej pogodzie.

R Y S. l .^ IN S T A L A C J A  DO C H W Y T A N IA  
E L E K T R Y C ZN O Ś C I A T M O S F E R Y C Z N E J.

W  czasie burzy obserw ow ano niemal stałe w y ła d o ­
wanie w postaci iskier, przeskakujących  z siatki do uzie­
m ionego ostrza ca sekunda, rów nom iernie w ciągu 30 
minut.

Badacze zaopatrzeni byli w najbardziej now oczesne
i udoskonalone przyrządy pom iarowe, o których już 
wzm iankowaliśmy w zeszycie 8 naszego pisma.

Dośw iadczenia pow tórzone będą w tem samem miei- 
scu i w roku przyszłym  praw dopodobn ie nawet na w ięk ­
szą skalę.

(Das W eltall Nov. 1928).

SK R ZYN K A POCZTOW A.
P. R. S. Rocznika ca łkow itego już nie posiada­

my. W yczerpane są numery 1— 4.
P. inż. Marjanowi K. Personel dla Pracow ni D o ­

świadczalnej T eletechnicznej będzie kom pletow any w 
najbliższych m iesiącach. B liższych wyjaśnień udzielić 
m oże Sz, Panu tylko D yrekcja  P oczt i T elegrafów  
w W arszawie.

P. L. N. Naturalnie. Dział teletechniczny na P o ­
w szechnej W ystaw ie K rajow ej w Poznaniu będzie 
wszechstronnie reprezentow any.

Panu Emilowi Walcherowi z Tarnowa. Jednym 
ze stopów, o które Pan pyta jest właśnie perm alloy. 
Jest jeszcze kilka innych, objętych  nazwą permiuwarów 
(patrz. W iadom ości Teletechniczne Nr. 9 „Przeglądu T ele­
technicznego"). Nie wiem jednak, czy własności ich

odpow iadać będą Pana wymagniom, gdyż zasadniczą 
ich cechą, jak już sama nazwa wskazuje, jest stałość 
przenikalności m agnetycznej, w  pewnym  obszarze n ie ­
zbyt w ielkich natężeń pól (mniej w ięcej do 1,7 gausa). 
Produkcja ich jest jeszcze znikoma, a że używane są 
tylko do kabli podm orskich, w  P olsce  nie są je sz c /e  
produkowane. O ile nam wiadom o fabrykowane są na 
razie tylko w laboratorjach Kompanji Bella, gdzie z o ­
stały w ynalezione i badane. Najbardziej w yczerpu jących  
danych będzie m ógł dostarczyć: Information D eparta­
ment A m erican  T elephone and Telegraph Company, 
195 Broadway, New Y ork N. Y. N ależy do nich k iero ­
w ać korespondencję w języku angielskim.

D o w ielkich natężeń pól stosow any byw a stop ż e ­
laza i kobaltu, lecz ze względu na trudności produkcji, 
nie znajduje się on w' handlu.

P R Z Y J M I E M Y  Z A R A Z :

Młodego dyplom, inżyniera-elektr. i młodego technika-elektr.
chrześcijan, w ładających językiem  niemieckim ewentualnie i angielskim

S zczegółow e oferty z podaniem  żądanego wynagrodzenia kierow ać do 
T O W .  A K C .  K A B E L  P O L S K I  XV  B Y D G O S Z C Z Y .

Redaktor: Inż. Henryk Kowalski. W ydaw ca: Stow. Teletechników Polskich,
Drukarnia Techniczna, Sp. A kc., W arszawa, ul. Czackiego 3/5.



| POLSKA KOBRA
IM PR EG N A C JA  DRZEW A

S P Ó Ł K A  Z O G R . OD P.

W AR SZAW A, M ARSZAŁKO W SKA 94, TEL. 169-94.

Impregnacja słupów teletechnicznych leżących na składach 
i konserwacja ustawionych już na linjach.

Im pregnując Kobrą słupy ustawione w sieciach przedłuża się 
ich trwałość średnio o lat 10, kosztem  równym  kosztowi robocizny 
przy wymianie słupa.

Słupy świerkowe i jod łow e im pregnow ane Kobrą są równie 
trwałe, jak słupy sosnow e.

Tysiące słupów drewnianych impregnowanych Kobrą usta­
wiono już w Polsce, tak na linjach teletechnicznych państwo­
wych, jak i na prywatnych sieciach elektrycznych niskiego 
i wysokiego napięcia.

Oferty, prospekty, referencje i szczegółow e informacje na żądanie.

Niezbędna dla Każdego teletechniKa 
K s i ą ż k a

TELEFONY
i

ŁĄCZNICE TELEFONOWE
opracowana'przez 

Stanisław a W y so c k ie g o  i Kazim ierza K łysa
jest do nabycia 

w Kom isji W yd aw n iczej 
Stow arzyszenia TeletecH niKów  PolsKicH  

PI. Napoleona 10 W arszawa Telefon 30-70
Cena egz. broszurow anego............................... 8 zł.
Z przesyłKą p o c z to w ą ..........................................9  zł.

Przy wysyłce za zaliczeniem pocztowem O zł. 4 0  lłr-



F E R R O M
ZAWODZIE -  KATOWICE

Stacja kolejow a: BOGUCICE Adr. telegr. „FERRUM, KATOWICE”

Oddział I
Śruby, nakrętki, nity, sworznie, haki żelazne izolatorowe, trzony 
i wszelkie wyroby żelazne dla potrzeb kolejnictwa i telegrafu;

Oddział II
Odlewy kształtowe ze stali Siemens-Martina do 10 ton wagi jednej sztuki; 

Oddział 111
Osie do w ozów  ciężarowych surow o kute z ob toczon em i końcam i i buk­
sami oraz drobniejsze w yroby kute wszelkiego rodzaju;

Oddział IV
Rury gładkie i bandażow e spawane gazem  w odn ym  ponad 300 m m  
średnicy dla kanalizacji, gazu i w odociągów .

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

WŁASNE BIURA I REPREZENTACJE ZAGRANICĄ:

Am sterdam , Barcelona, Berlin, K jobenhavn, London, Milano, O slo , Paris,
Wien, Zurich, Tokio, Mexico

GENERALNA REPREZENTACJA:

JU L JA N  BRYGIEWICZ d/h.
WARSZAWA, HORTENSJA 6

Telefon 13-32, 13-34 Adres telegr.: „FERROPOL, W A RSZA W A ”
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P O L S K A  

ARcyjna SpółRa EleRtryczna

W A R S Z A W A , A l. U jazdow skie 47, tel. 102  i 115 
O D D Z IA Ł  w  ŁO D ZI, ul. P iotrkow ska 79, tel. 51*

P O L E C A :

ŁĄCZNICE i APARATY TELEFONICZNE najnow­
szych systemów zwykłe i automatyczne.

URZĄDZENIA TELEFONICZNE wszelkich sy­
stemów

SYGNALIZACJE: kolejową, przeciwpożarową, wo­
dociągową, alarmową, hotelową

ZEGARY elektryczne i kontrolne
AKUMULATORY żelazo-niklowe „NIFE“ dla wszel­

kich celów

KABLE telefoniczne obołowione i opancerzone

PRZEWODNIKI gołe i izolowane, krzemobronzowe 
i HACKETHAL

DRUTY DZWONKOWE, nawojowe i cewkowe. Ma­
terjały instalacyjne dla prądów słabych.

PROJEKTY, KOSZTORYSY I OFERTY NA ŻĄDANIE.
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F E R  R U M
ZAWODZIE — KATOWICE

Stacja kolejow a: BOGUCICE Adr. telegr. „FERRUM, KATOWICE”

Oddział I
Śruby, nakrętki, nity, sworznie, haki żelazne izolatorowe, trzony 
i wszelkie wyroby żelazne dla potrzeb kolejnictwa i telegrafu;

Oddział II
Odlewy kształtowe ze stali Siemens-Martina do 10 ton wagi jednej sztuki; 

Oddział III
Osie do  w ozów  ciężarowych surow o kute z ob toczon em i końcam i i buk­
sami oraz drobniejsze w yroby kute wszelkiego rodzaju;

Oddział IV
Rury gładkie i bandażow e spawane gazem  w odn ym  ponad 300 m m  
średnicy dla kanalizacji, gazu i w odociągów .

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

WŁASNE BIURA I REPREZENTACJE ZAGRANICĄ:

Am sterdam , Barcelona, Berlin, K jobenhavn, London, Milano, Oslo , Paris,
Wien, Zurich, Tokio, M exico

GENERALNA REPREZENTACJA:

JU L JA N  BRYGIEWICZ d/h.
WARSZAWA, HORTENSJA 6

Telefon 13-32, 13-34 Adres telegr.: „FERROPOL, W ARSZAW A”
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ŁĄCZNICE i APARATY TELEFONICZNE najnow­
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dociągową, alarmową, hotelową

ZEGARY elektryczne i kontrolne
AKUMULATORY żelazo-niklowe „NIFE“ dla wszel­

kich celów

KABLE telefoniczne obołowione i opancerzone

PRZEWODNIKI gołe i izolowane, krzemobronzowe 
i HACKETHAL

DRUTY DZWONKOWE, nawojowe i cewkowe. Ma- 
terjały instalacyjne dla prądów słabych.

PROJEKTY, KOSZTORYSY I OFERTY NA ŻĄDANIE.



F E R R a M
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Stacja kolejow a: BOGUCICE Adr. telegr. „FERRUM, KATO W ICE"

Oddział I
Śruby, nakrętki, nity, sworznie, haki żelazne izolatorowe, trzony 
i wszelkie wyroby żelazne dla potrzeb kolejnictwa i telegrafu;

Oddział II
Odlewy kształtowe ze stali Siemens-Martina do 10 ton wagi jednej sztuki; 

Oddział III
Osie do w ozów  ciężarowych surowo kute z ob toczon em i końcam i i buk­
sami oraz drobniejsze wyroby kute wszelkiego rodzaju;

Oddział IV
Rury gładkie i bandażowe spawane gazem  w odn ym  ponad 300 m m  
średnicy dla kanalizacji, gazu i w odociągów .
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W A R S Z A W A , A l. U jazdow skie 47, tel. 102  i 115 
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P O L E C A :

ŁĄCZNICE i APARATY TELEFONICZNE najnow- 
gj szych systemów zwykłe i automatyczne.

|j URZĄDZENIA TELEFONICZNE wszelkich sy- 
stemów

)g SYGNALIZACJE: kolejową, przeciwpożarową, wo­
dociągową, alarmową, hotelową §

ZEGARY elektryczne i kontrolne
H AKUMULATORY żelazo-niklowe „NIFE“ dla wszel- 
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DRUTY DZWONKOWE, nawojowe i cewkowe. Ma- 
terjały instalacyjne dla prądów słabych.

©  PROJEKTY, KOSZTORYSY I OFERTY NA ŻĄDANIE.
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AKcyjna Spółka Elektryczna

W A R S Z A W A , A l, U jazdow skie 47, tel. 102 i 115 
O D D Z IA Ł  w ŁO D ZI, ul. P iotrkow ska 79, tel. 51.

P O L E C A :

ŁĄCZNICE i APARATY TELEFONICZNE najnow­
szych systemów zwykłe i automatyczne.

URZĄDZENIA TELEFONICZNE wszelkich sy­
stemów

SYGNALIZACJE: kolejową, przeciwpożarową, wo­
dociągową, alarmową, hotelową

ZEGARY elektryczne i kontrolne

AKUMULATORY żelazo-niklowe „NIFE“ dla wszel­
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S P Ó Ł K f t  A K C Y J N A

F E R R U M
ZAWODZIE — KATOWICE

Stacja kolejow a: BOGUCICE fldr. telegr. „FERRUM, KATOWICE11

Oddział I
Śruby, nakrętki, nity, sworznie, haki żelazne izolatorowe, trzony 
i wszelkie wyroby żelazne dla potrzeb kolejnictwa i telegrafu;

Oddział II
Odlewy kształtowe ze stali Siemens-Martina do 10 ton wagi jednej sztuki; 

Oddział III
Osie do  w ozów  ciężarowych surow o kute z ob toczon em i końcam i i buk­
sami oraz drobniejsze wyroby kute wszelkiego rodzaju;

Oddział IV
Rury gładkie i bandażowe spawane gazem  w od n ym  ponad 300 m m  
średnicy dla kanalizacji, gazu i w odociągów .

WŁASNE BIURA I REPREZENTACJE ZAGRANICĄ:
Am sterdam , Barcelona, Berlin, Kjobenhavn, London, Milano, Oslo, Paris,

Wien, Zurich, Tokio, Mexico 

GENERALNA REPREZENTACJA:

JULJAN BRYGIEWICZ d/h.
WARSZAWA, HORTENSJA 6

Telefon 13-32, 13-34 Adres telegr.: „FERROPOL, W A R S Z A W A 1



PRZETARG
NA DOSTAWĘ 

DRUKÓW POCZTOWO-TELEGRAFICZNYCH.
Ministerstwo Poczt i Telegrafów niniejszem ogłasza konkurs na do­

stawę druków pocztow ych  w ilości 158 odmian. W zory  druków oglądać można 
w Składnicach m iejscow ych Dyrekcyj Poczt i Telegrafów oraz w  Głównym 
Składzie materjałów pocztow ych  w W arszawie, ul. Ludna 4, gdzie również 
udzielane będą szczegóły, dotyczące wykonania i dostawy druków.

Dostawa gotow ych druków ma nastąpić do G łów nego Składu Mini­
sterstwa Poczt i Telegrafów po 1000, lub też w ięcej druków mniejszych 
(wzgl. po 50 —  100 bloków) w paczkach, owiniętych w m ocny papier pakow y
i przewiązanych mocnym sznurkiem, z nalepką adresową, wymieniającą za­
wartość paczki. Setki druków mają być przełożone paskiem papierowym.

O ferty z dołączeniem próbek papieru (pół ark. kanc.) opatrzonych p ie­
czątką firmy i znakiem, który ma być um ieszczony w odpowiedniej rubryce 
kosztorysu, należy sporządzić na schemacie, jaki w ręczony zostanie firmie przy 
oglądaniu w zorów .

W  ten sposób sporządzony kosztorys w zamkniętej i olakowanej 
kopercie, z napisem „oferta na druki p ocztow e” należy nadesłać do M inister­
stwa Poczt i Telegrafów  na dzień 12-go stycznia 1929 r. W pływ ające 
po tym terminie oferty rozpatrywane nie będą.

W adjum  w w ysokości 1% od zaoferownej sumy należy wnosić 
w  następujący sp o só b :

1) w gotów ce na konto Ministerstwa Poczt i Telegrafów w Poczto­
wej Kasie O szczędności Nr. 30.027;

2) w książeczkach oszczędnościow ych Pocztowej Kasy Oszczędności, 
przyczem  książeczkę należy dołączyć do oferty;

3) w papierach państw ow ych o zabezpieczeniu pupilarnem, które należy 
składać w Centralnej Kasie Państwowej, lub jej Oddziałach na prowincji, 
pokwitowanie zaś dołączyć do oferty. Ponadto należy złożyć zobowiązanie, 
iż na żądanie Ministerstwa Poczt i Telegrafów przy zawieraniu umowy wpła­
cona zostanie przez firmę kaucja w w ysokości 5: ceny umownej.

Oferent, cofający się przed ukończeniem rozpraw y ofertowej, traci 
złożoną wadjum, w razie zaś niedotrzymywania warunków umowy odpowiada 
do w ysokości strat, poniesionych z tego tytułu przez Skarb Państwa.

Ministerstwo Poczt i Telegrafów zastrzega sobie prawo wyboru ofert 
bez względu na cenę, m ożność podziału robót, zmniejszenie lub powiększenie 
nakładów oraz unieważnienie niniejszego konkursu, a nadto oznajmia, iż w  razie 
konieczności szczegółow ego sortownia druków z powodu wadliwego ich w y­
konania, liczenia i t. p. przypadająca za czynności te należność potrącona zo ­
stanie z rachunku na druki.

O ferty nieodpowiadające wymaganym warunkom rozpatrywana nie będą.



SP. AKC. „TELEGRAFIA"
Czechosłowackiej Wytwórni Aparatów 

Telefonicznych i Telegraficznych
Praga I Narodni 25 Pardubice.

w s z e l k i e j  p o j e m n o ś c i

d la  p o t r z e b  p u b l i c z n y c h  i p r y w a t n y c h
w y r o b u

Prywatne Centrale Telefoniczne, Sygnalizacja świetlna, Sygnalizacja 
pożarna, Zabezpieczenie skarbców i kas ogniotrwałych, i t. d.

W yłączne Przedstawicielstwo na Rzeczpospolitą Polską:

Dom Handlowy P R O L A B O R
Warszawa, Marszałkowska 40, tel. 73-15.





SP. AKC. „TELEGRAFIA"
Czechosłowackiej Wytwórni Aparatów 

Telefonicznych i Telegraficznych
Praga 1 Narodni 25 Pardubice.

w s z e l k i e j  p o j e m n o ś c i

d la  p o t r z e b  p u b l i c z n y c h  i p r y w a t n y c h
w y r o b u

Prywatne Centrale Telefoniczne, Sygnalizacja świetlna, Sygnalizacja 
pożarna, Zabezpieczenie skarbców i kas ogniotrwałych, i t. d.

W yłączne Przedstawicielstwo na Rzeczpospolitą Polską:

Dom Handlowy P R O L A B O R
Warszawa, Marszałkowska 40, tel. 73-15.



R O B R A
JA D RZEW A
OCR. ODP.

ska 94. telef. 318-02; 03; 0 4

nej głębokości, nawet do 80 mm i wtłaczaniu automatycz- 
ka antyseptycznego „K  o b r a n u“ . 

ków impregnacyjnych, czterokrotnie przewyższające ilość, 
wo przez długie lata czerpie potrzebne antyseptyczne 
ści na w pływ y zmian atmosferycznych.

Stosując metodę Kobra

Każda zgłoszona ilość drzewa może 
być w żądanym czasie zaimpregnowana.

Każdy kawałek drzewa jest traktowa­
ny indywidualnie.

Można impregnować całe dłużyce, lub 
częściowo, tylko na zagrożonej części słupa.

Można impregnować już ustawione 
w ziemi słupy drewniane lub gotowe bu­
dowle drzewne, np. mosty, o ile drzewo 
nie jest jeszcze zepsute.

Można przeciwdziałać dalszemu roz­
szerzaniu się zgnilizny.



PRZETARG
NA DOSTAWĘ URZĄDZEŃ dla BUDOWY KABLI 

TELEFONICZNYCH MIĘDZYMIASTOWYCH

MINISTERSTWO POCZT I TELEGRAFÓW ogła­
sza przetarg nieograniczony na dostawę urządzeń dla bu­
dowy kabla telefonicznego międzymiastowego Warszawa —
Łódź—Katowice — Cieszyn z odgałęzieniami Katowice—
Kraków Katowice—Ruda Śląska, ogółem około 532 km. 
kabli z8-m a stacjami wzmacniakowemi. Przetarg obej­
muje wszystkie części kompletnego urządzenia, mianowicie: 
kabel telefoniczny, cewki Pupin’a, stacje wzmacniakowe, 
jak również roboty przy układaniu, montażu i pomiarach.

W przetargu mogą wziąć udział tylko najpoważniej­
sze firmy, mogące wykazać, iż wykonały już gdziekol­
wiek w większym zakresie roboty i dostawy przy budo­
wie kabli telefonicznych międzymiastowych.

Oferty mogą być składane na całość lub część wy­
mienionych na wstępie urządzeń. Przy jednakowych 
cenach i warunkach firmy krajowe będą korzystały 
z pierwszeństwa.

Szczegółowe plany, rysunki i opisy można otrzymać 
w Biurze Kablowem Ministerstwa P. i T. plac Napo­
leona 8, II p., pokój Nr. 13, za opłatą zł. 50, w godzi­
nach biurowych. Oferty należy składać w kopertach 
zalakowanych z napisem „oferta na kabel telefoniczny 
międzymiastowy"

w terminie do 16-go sierpnia 1928 r. 
g. 10-ta przed południem.

Otwarcie ofert nastąpi publicznie w tymże dniu 
o g. 12-ej w Ministerstwie Poczt i Telegrafów, pokój 
Nr. 41.

Równocześnie z ofertą należy przedstawić dowód 
złożenia wadjum w wysokości 1/2°/ o oferowanej sumy 
bądź w gotówce na konto Nr. 30027 Ministerstwa P. i T. 
w P. K. O., bądź w papierach wartościowych objętych 
okólnikiem Ministerstwa Skarbu, do Centralnej Kasy lub 
Izby Skarbowej.

Ministerstwo P. i T. zastrzega sobie wybór całości 
lub części ofert niezależnie od cen, jak również prawo 
unieważnienia całego przetargu.



KONKURS
NA DOSTAWĘ, PLOMBOWNIC

M in is ters two Pocz t i Telegrafów niniejszem rozpisuje rozprawę ofer­
tową na dostawę 1000 sztuk plombownic.

Plombownice mają być stalowe kute, z dwoma wstawianemi stempel­
kami. Wzory są do obejrzenia w Głównym składzie mater ja łów pocz to ­
wych w Warszawie, ul. Ludna Nr. 4.

O ferty  w kopertach dobrze olakowanych należy przesłać do dnia
3 lipca 1928 roku włącznie, pod adresem: M in isterstwo Poczt i Telegra­
fów w Warszawie, plac Napoleona Nr. 8, z wyraźnym napisem na ko­
percie „o fe r ta  na dostawę p lombownic".

Do oferty należy dołączyć wzór plombownicy.
W ofercie obok ceny należy podać termin dostawy.
Wadjum w stosunku 1%. °d  sumy zaoferowanej dostawy ma oferent 

z łożyć w gotówce do P. K. O. na konto M in is terstwa P. i T. Nr. 30.027, 
względnie w papierach procentowych o zabezpieczeniu pupilarnem do 
Centralnej Kasy Państwowej w Warszawie, na rachunek Min isterstwa P. i T.

M in is ters two Poczt i Telegrafów zastrzega sobie dowolny wybór 
oferty, bez względu na podaną cenę, jakoteż prawo unieważnienia całej 
rozprawy ofertowej, względnie zmniejszenie lub zwiększenia dostawy.

Oferent cofający się przed ukończeniem rozprawy o fertowej, traci 
wadjum.

FELTEN & flUILLEAUME
SP. AKC.

C A R L S W E R R
K  O L  O N J  A  

NAJSTARSZA I NAJWIĘKSZA W EUROPIE 
FABRYKA KABLI TELEFONI CZNYCH,  TELEGRAFICZNYCH 
ORAZ WYS OKI E GO N A P I Ę CI A WS Z E L KI E G O  RODZAJU.

Pierwszy Kabel morsKi w Europie wykonany został przez Zakłady Felten & Guilleame 
Carlswerk.

Ogółem dotychczas fabryka wykonała z g ó rą  2 3 0 0  K i l o m e t r ó w  kabla telefonicznego pod­
ziemnego.

W  roku 1926 został wykonany i ułożony kabel telefoniczny Holandja-Anglja.
Ostatnio dostarczono dla Elektrowni w Łodzi kable najwyższego napięcia 35 000 woltów.

>> GENERALNE PRZEDSTAW ICIELSTW O NA POLSKĘ.:

JJĄCJĄ STEFAN J  p lO T *  BERGMAN,
IN Ż Y N IE R O W IE

KATOW ICE W A R S Z A W A  KRAKÓW
Cen. ZajączKa 19 KrólewsKa 3 5  MiKołajsKa O

Tel. 14-15. Tel. 105-02, 328-53. Tel. 21-31. 13-93.



FABRYKA KABLI S. A.
TEŁ. Nr. 2237, 4536 K R A K Ó W  FLORJAŃSKA 32

A dres telegraficzny: O Ł Ó W K A B E L

B I U R O  S P R Z E D A Ż Y :  Warszawa, Senatorska 36
Telefon Nr. 198-00

▲ A

G O Ł E  D R U T Y  i L I N K I  M I E D Z I A N E ,  
■ ' ' '  -  ELEKTROLITYCZNE. 
P R Z E W O D N I K I  IZOLOW AN E w GUMIE.

- ....  DRU TY NAW OJOW E. 5
K A B L E  T E L E F O N I C Z N E  w OŁOWIU. 
K A B L E  S Y G N A Ł O W E  w O Ł O W I U .

S  K A B E L  BLOK O W Y. 5 5  
K A B L E  dla W Y S O K I E G O  N A P I Ę C I A
—    ~ do 60.000 Volt. ---------- -----:------ -

P olsko-B elgijskie T-wo dla Impregnacji 
D rzewa i P olski K rezonaft S .  A .
Zarząd: Warszawa, ul. Wspólna 23. Telefon 229-21 i 229-54

P r z y j m u j e  d o  i m p r e g n a c j i  i d o s t a r c z a  i m p r e g n o w a n e :

Słupy dla elektrowni, telefonów, telegrafów  i inne. Podkłady, porozjezdnice 
i m ostow nice , norm alne i wąskotorowe, z zakładów i m p r e g n a c y j n y c h :
W OSTRO W I- MAZOWIECKIEJ, WŁODAWIE, KIWERCACH I RAWIE RUSKIEJ



Do Pp. Inżynierów Technologów Petersburskiego Instytutu Technologicznego
W  końcu roku bieżącego przypada setna rocznica założenia Instytutu Technologicznego w Petersburgu. 
K oło Inżynierów T echnologów  przy Stowarzyszeniu Techników  w W arszawie na Ogólnem Zebraniu w  dniu

5 maja b. r. uchw aliło zorganizowanie Zjazdu b. w ychow ańców  tej uczelni, który ma się od być 8 i 9 grudnia r. b.
Dla upamiętnienia obchodu  tej roczn icy ma być zebrany fundusz na cele  społeczne (techniczne lub ośw ia­

towe), które będą bliżej określone podczas Zjazdu.
Niezależnie, ma być wydana Książka Pamiątkowa, (na treść której złożą się: historja Instytutu, artykuł o pro­

fesorach polakach) wraz z alfabetycznym  spisem w ychow ańców  polaków .
Zawiadam iając o pow yższem  uprzejmie prosim y Szanownych K olegów  o nadesłanie następujących da­

nych o sobie:
1) imię i nazwisko, 2) rok ukończenia Instytutu, 3) dokładny adres, 4) obecne stanowisko.

W  imieniu Zarządu Koła

C. K la m er  i St. Dziekoński.

W arszawa, Czackiego 3/5 K oło  Inżynierów T echnologów  Petersburskiego Instytutu.

FABRYKA KABLI S. A.
TEL. Nr. 2237, 4536 K R A K Ó W  FLORJAŃSKA 32

A dres telegraficzny: O Ł Ó W K A B E L

B I U R O  S P R Z E D A Ż Y :  Warszawa, Senatorska 36
Telefon Nr. 198-00

▲ ▲

G O Ł E  D R U T Y  i L I N K I  M I E D Z I A N E ,
-  ELEKTROLITYCZNE. "  ..........

P R Z E W O D N I K I  IZOLOW AN E w GUMIE.
- DRU TY NAW OJOW E. . ^ =

K A B L E  T E L E F O N I C Z N E  w OŁOWIU. 
K A B L E  S Y G N A Ł O W E  w O Ł O W I U .

K A B E L  B L O K O W Y .  •
K A B L E  dla W Y S O K I E G O  N A P I Ę C I A  
= = 5 5 = 1 = 1 1  do 60.000 Volt.



SP. AKC. „TELEGRAFIA"
Czeskosłowackiej Wytwórni Aparatów 

Telefonicznych i Telegraficznych
Praga I Narodni 25 Pardubice.

wszelkiej pojemności
dla potrzeb publicznych i prywatnych

w y r o b u

Prywatne Centrale Telefoniczne, Sygnalizacja świetlna, Sygnalizacja 
pożarna, Zabezpieczenie skarbców i kas ogniotrwałych, i t. d.

W yłączne Przedstawicielstwo na Rzeczpospolitą Polską:

Dom Handlowy P R O L A B O R
Warszawa, Marszałkowska 40, tel. 73-15.


